Nr 1738. 


Kraków, 


„Nowa Roforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem nizdziei i świąt uroczystych. 
Pronameaersteae wyrosi: 


rweznie: półresamie |  Ewartelnio: miesiączmia 
W miejscu + w a Wowęa + 2a l 12 koron 6 koron 3 korony 
W Aastro-Węgr. z przesyłką poczt. 32  g 5 a NA A # kor 70 h 
W Państwie Niemieckiem. . . . 36 a | JB (A! 37977 + 7 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, | 
Szwajcarył, Turcyi i inn. krajach 48 „ 84 , 13.44; NI 
Gddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kesztaje 10 h., z przesyłką pocztową 2% h. — 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica 


¿wika 9, do nabycia po i2 h. Prenumeralę przyjmuje cię tylko na caty miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniekne na pronamerste i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
£adsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nietrsnzownapyck 
. nie przyjmuje sią. 
kękopisów nadaytanych liedakcya nie zwraca. 
Adres Rodakoyi i Administracyi: „MW. Roforms“ ul. Jagiellońska 10. 
Telofon Medzkoyt i Adminiastracyi Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. 
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wczesne nadesłanie prenumeraty, 
Wynosi ona miesięcznie: 
W Krakowie 2 korony. 
W Austro-Węgrzech 2 korony 70 hal, 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 


Nowi prorumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za- 
mieszczanej obecnie w feletonie „N. Reformy“ 
nadzwyczaj zajmującej powieści M. Gawale- 
wicza p. t. „Plemię Anteusza* — a nadto 
początek wychodzącej w tygodniowym, książ- 
kowym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
Bolesławity p. t. „Moskal“. 


VESIE IPDN a OENAR CAE a | LODA" 


„Jednolita opinia kraju”. 


Kraków, 31 lipca. 

Organ wszechpolski robi czasem odkrycia o 
tyle zajmujące, że szalenie wesołe, o tyle nu- 
dne, że dotyczą rzeczy dawno znanycl. Wy- 
gląda to tak, jak gdyby ktoś cieszył się dzi- 
siaj z wynalazku prochu, lub odkrycia Ame- 
ryki. Z czego cieszy się „Słowo Polskie“? Oto 
z odkrycia potrzeby zmiany konstytucyi 
w Austryi, i z wytwarzania się w tej spra- 
wie „jednolitej opinii w kraju“, obja- 
wionej aż przez 3 dzienniki: „Gazetę Narodo- 
wą“, „Dziennik Polski“ i.. „Słowo Polskie“, 
Towarzystwo, bądź co bądź, jak na trójkę, 
bardzo mięszane, świadczyć ma właśnie o tej, 
dla demokratów wszechpolskich tak pożądanej 
„jednolitości“ opinii, lubo ktoś złośliwy mógł- 
by dojść także po tej drodze do Kolumbowego 
odkrycia, ża demokratyzm wszechpolski znalazł 
się tataj na jednej ławeczce z podolskim kon- 
serwatyzimem organu namiestnikowskiego. 

Potrzebę zmiany konstytucyi w duchu fede- 
racyjnym wykazywała „Nowa Reforma" wte- 
dy, gdy dzisiejsi sternicy nawy „Słowa Pol- 
skiego* o takich rzeczach nie myśleli wcale. 
Ostatniemi zaś czasy, gdy konserwatywne 
dzienniki wpadały w paroksyzm uwielbienia 
z powodu uchwał Koła polskiego, żądających 
mvuchomienia parlamentu przez zmianę regula- 
MINU, — przestrzegaliśmy, że tylko zmia- 
na stosunków prawno-państwowych 
w duchu szereko pojętej autonomii krajów, u 
zdrowić może parlament centralny i całą ad- 
ministracyę państwa. Ale my nie sięgamy po 
patent na ten pomysł, bo zjawiał się on już 
w pierwszych naszych uchwałach sejmowych, 
przeciskał się przez szpalty prasy czeskiej od 
początku ery konstytucyjnej. 

Dlaczego „Słowo Polskie" przypomniało s0- 
bie obecnie ten pomysł, i zrobiło z niego kwe- 
stye nową i piekącą? Oto przestraszyli je s0- 
cyaliści, żądając na ostatnich swoich zgroma- 
dzeniach zmiany konstytucyi, opartej na bez- 
pośredniem, powszechnem, tajnem prawie 
głosowania. Organ wszechpolski radby mieć 
Galicyę „wyodrębnioną*, — radby uśmiercić 
centralizm przez federalizm, ale jego demokra- 
cya nie pozwala mu na powszechne głosowa- 
nie, bo — powiada — „przy dzisiejszem nie- 
rozwinięciu politycznem mas, nie mogą one 
wybierać swoich przedstawicieli świadomie i 
stają się łatwo łupem szalbierzy 
politycznych”. 

Szkoda wielka, że „Słowo Polskie*, lnbujące 
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się w odkryciach, nie reprodukowało przy tej 
sposobności starej legendy, opowiadanej nie- 
gdyś w Kole polskiem przez pokrewnych mu 
duchem politycznym demokratów, Fkscel. D. 
Abrahamowicza i Jaworskiego, o tym kapralu 
anstryackim, co to, w razie powszechnego gło- 
sowania, chodzić będzie od wsi do wsi, aby 
analfabetom- wyborcom wypełniać karty wy- 
borcze. Demokratyzm wszechpolski nie różni 
się tutaj ani o jotę od konserwatyzmu stań- 
czykowskiego: obydwa drżą ze stracha, natu- 
ralnie źyczliwością dla ludn wywołanego, aby 
przypadkiem „nierozwinięte politycznie masy* 
nie udławiły się takiem prawem wyborczem, 
jakie obecnie tylko większa własność, a tui 
owdzie mieszczaństwo, połknąć i strawić moża. 

O tem, że „masy* nie rozwiną się nigdy 
bez powszechnego i bezpośredniego głosowa- 
nia, bo nikt nie maże objawić zajęcia dla 
praw, których on nie ma, a które dano in- 
nym — o tem nie chcą wiedzieć panowie de- 
mokraci wszechpolscy. Oni obawiają się, aby 
lud w przyszłości nie padł ofiarą „szalbie- 
rzy politycznych" — jak gdyby obecnie 
w najsromotniejszy sposób przez szalbierzy po- 
litycznych nie był.. pozbawiany praw mu przy- 
należnych. Ci panowie „demokraci* z konser- 
watywną podszewką, radziby mieć Galicyę wy- 
odrębioną z dzisiejszem prawem wy- 
borczem, z dzisiejszą konserwatywno-dwor- 
ską większością; oni nie chcą widzieć, że po- 
wszechee prawo wyborcze odrazu aśmierciłoby 
hegemonię Niemców w Austryi i w naturalnej 
drodze doprowadzićby musiało do federalizmu. 

Stanowisko nasze w tej sprawie jasne, daw- 
no przez nas określone: najpierw zmiana 
ordynacyi wyborczej, potem rozsze- 
rzenie autonomii kraju. Wyodrębnienie 
Galicyi z dzisiejszą ordynacyą sejmową i par- 
lamentarną, uważalibyśmy za klęskę dla krajn 
i społeczeństwa polskiego. 

Niech więc „Słowo Polskie* nie cieszy się 
niepotrzebnie, bo przedwcześnie, ową rzekomą 
„jednolitą“ opinią kraju, dążącą faktycznie 
do przybicia pieczęci na dzisiejszym stanie po- 
siadania konserwy rządowej w Galicyi. Poza 
trójką... politycznie dziś zbliżonych organów 
lwowskich, — jest jeszcze opinia z gruntu od- 
mienna od owej „jednolitej* — a reprezento- 
wana właśnie przez owe „masy“, którym „Sło- 
wo Polskie“ zarzuca brak rozwinięcia, a które 
faktycznie rozwinięte są już dawno o tyle, że 
wiedzy, jakie prawa się im nałeżą i jakiemi 
drogami dążyć mają do ich odzyskania. 


Chaos na Węgrzech. 


Na Węgrzech zapanował obecnie prawdziwy 
chaos. Do tylu innych spraw, roznamiętniają- 
cych łatwo zapalny naród Madziarów, przyłą- 
czyła się obecnie skandaliczno:sensacyjna spra- 
wa rzekomego zamiaru przekupienia posła 
Pappa. Wypadek ten oddziałał na opinię pu- 
bliczną, jak eksplodująca bomba dynanitowa. 
Jednych ogarnęło przerażenie, drugich paro- 
ksyzm szału. Większą jeszcze sensacyę, niż 
sam fakt, wywołało wykrycie sprawcy tega 
przekupstwa, a raczej własne jego przyznanie 
sią do winy. Jest nim wysoki urzę- 
dnik,gubernator Rjeki, hr. Włady- 
sław Szapary. On to, jak oświad- 
cza, dał Dienesowi owe 12.000 K na 
rzekome przekupienie posła Pappa. 
Węgierskie biuro korespondencyjne ogłasza, 


Sobota IS 
NOWA 


wawy a TA PEEL BA 1 


że hr. Szap ary zezna przed komisyą śŚled- 
czą, iż dał się użyć do tego kroku, 
wprowadzony w błąd przez kilku a- 
wanturników politycznych, a zara- 
zem, że hr Khuen nic o tem nie wie- 
dział, że on, hr. Szapary, działał wyłącznie 
na własną rękę, 

Oświadczenie to może polegać na prawdzie 
i zapewne też zasługuje na wiarę. Mimo to 
jasnem jest, że hr. Szapary oddał tym swoim 
nierozważnym krokiem hr. Khuenowi prawdzi- 
wie niedźwiedzią przysługę, tem bar- 
dziej, że uczynił go w chwili, w której Khuen 
zabierał się właśnie do energicznego zwalcza- 
nia obstrukcyi. Chociaż nawet rzeczywiście 
stwierdzone będzie, że hr. Khuen nie miał nie 
wspólnego z tą sprawą, „odium* jej zaciąży 
przedewszystkiom na nim i na jego poli- 
tyce. O to już postara się opozycya. Fatal- 
nej tej sytnacyi prezydenta gabinetu nie pole- 
pszy nawet ta okoliczność, że hr. Szapary 
już podał się do dymisyi. 

Swoją drogą przyznanie się hr. Szaparego 
do winy bynajmniej jeszcze eprawy tej nie 
wyjaśniło. Fakt, że Dienes uważał za stoso- 
wie opuścić Budapeszt i schronić się na te- 
rytoryum, na którem nie może go dosięgnąć 
władza węgierskiej komisyi parlamentarnej, 
ani nawet ręka prokuratora węgierskiego, na- 
sawa co najmniej przypuszczenie, że pragnął 
on zejść z drogi wszelkim dochodzeniom i 
przesłuchom. Czy uczynił to we własnym inte- 
resie, czy też dlatego, aby nie skompromito- 
wać strony, z której ramienia działał, trudno 
na razie przesądzać. Dienes był redaktorem 
pisma opozycyjnego, a równocześnie przyja- 
cielem posła Pappa. Dobrze więc zapewne na- 
przód już wiedział, czy Papp da się przeku- 
pić lub nie. Albo więc mamy w tym wypadku 
do czynienia z prostym wyzyskiem sytuacyj 
przez zręcznego szantarzystę, któremu chodatło 
jedynie o uzyskanie kilku tysięcy koron, albo 
też z intrygą polityczną, której ofiarą padł hr. 
Szapary, a następnie paść może i rząd obe- 
eny. 

Być może, że Dienes podsuwając hr. Szapa- 
remu myśl przekupienia opozycyi, działał w jej 
interesie, Łatwość, z jaką do tego zamiaru po 
zyskał byłego gubernatora Rjeki, nasuwa je- 
dnemn z pism wiedeńskich bardzo niepochlebne 
dla Madziarów przypuszczenie, że wypadki prze: 
knpywania posłów węgierskich zdarzały się za- 
pewne juź częściej. j 

Zanim wszystkie te kwestye nie zostaną wy- 
jaśnione, trudno na razie wyrobić sobie sąd, 
kto w tej sprawie jest rzeczywiście winowajcą, 
rząd czy opozycya. Na razie atoli tylko 
opozycya ciągnie z niego obfita zyski. 
, Dla informacyi czytelników, nie przywiąza- 
jąc do takich oświadczeń większego znaczenia, 
przytaczamy tu, że redaktor peszteńskiego 
„Abendbłattu*, Singer, którego poseł Lo v a- 
csy, redaktor pisma „Magyar Orszag*, oskar- 
Żył o zamiar przekupienia takża jego pisma, 
zaprzecza stanowczo temu oskarżeniu. „Pesti 
Naplo“ natomiast twierdzi, że Siager żył w 
ścisłych stosunkach z Dienesem i że zwłaszcza 
w ostatnim czasie często widyw ano ich razem. 
Inne pismo dodaje, że Dienes dawno już obja- 
wiał zamiar wyjazdu z Budapesztu na czas dłuż- 
szy 1 że wyjechał teraz w towarzystwie nieja- 
kiej pani Gizeli Geiger. „Fgyertetes* sądzi, że 
Dienes mie stawi się przed komisyą śledczą. 

W prasie węgierskiej zawrzała z powodu 
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Rok XXII 


Prenurmmersteo przyjmiują: 


zamiajscowa: Administracya „Nowej Reformy“ I wazystkie 


urzędy pocztowe, mięjsee - 


wą: admiuistrncya „Newej Reforiy* — Główna trafika w Rynku. — AgoncyaJ. Hopcasa 
i A. Jalomonowej, piso Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennioe, — Handel 


rola Luiwika 11, S. Sokołowski. 


ksza jeszcze ogólne zamieszanie. — Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmn węgierskiego będzie zape- 
wne bardzo burzliwe. Wniosek hr. Khuena, 
żądający zamknięcia dyskusyi nad jego pro- 
gramem, przyjęty został przez większość Sej- 
mu węgierskiego w nocy ze środy na czwar- 
tek już po godzinie 12, po opuszczeniu sali 
przez opozycyę. Oświadczyła ona przed wyj- 
ściem przez usta Polonyjego, że przyjęcie 
wniosku po północy, a więc już w rozpoczę- 
tym nowym dniu, sprzeciwia się regulaminowi 
Izby i tradycyi Sejmu węgierskiego, że przeto 
akt przyjęcia wniosku w tym czasie nważać 
będzie za gwałt większości, który także w 
parlamencie wytworzy stan „ex lex“. Na do- 
wód słuszności tego twierdzenia przytoczył 
Polonyi nawet ustęp z mowy Kolomana Tiszy, 
wygłoszonej w r. 1873. Jeśli więc większość 
dziś obstawać będzie przy tej nielegalnej rze- 
komo swej uchwale, powstanie nowa gwałto- 
wna burzą. 

Członkowie partyj opozycyjnych zebrali się 
wczoraj wieczorem na konfereucyę. — Obra- 
dowano nad projektem adresu, ułożonym przez 
posła Barthę. Adres ma zawierać wszystkie 
żądania opozycyi i warunki, oraz oświadczenie, 
że zanim będą spełnione zagwaran- 
towane w ustawie z r. 1867 narodo- 
we żądania, nie ma mowy o spokoj- 
nych parlamentarnych obradach. 

Zmamiennym jest także fakt, że dziś również 
organ Kossutha „Kgyertetes* atakuje gwałto- 
wnie hr. Khuena i uważa rządy jego za 
wielkie niebezpieczeństwo dla dy- 
nastyi i kraju. 

Wobec tego zasługują na wiarę pogłoski, że 
hr. Khuen zamierza stanowczo zerwać z swo- 


ją dotychczasową bierną taktyką i rozwią 


zać parlament. 

Wobec roznamiętnienia, jakie wywołała spra- 
wą przekupstwa, może jednakże krok taki stać 
się wprost fatalnym dla rządu. Stosunki na 
Węgrzech zbliżają się bądź jak bądź do pun- 
ktu kalminacyjnego. 


Manewry w Hercegowinie. 


Dzienniki peszteńskie i wiedeńskie ciągle 
jeszcze zajmują się katastrofą podczas nieda- 
wnych ćwiczeń wojskowych 12 pułku piechoty 
w Hercegowinie. Prywatne opisy katastrofy 


| różnią się nio tyłko pod względem  zabarwie- 


nia, ale, co poważniejsze, pod względem fakty- 
cznych szczegółów od urzędowego sprawozda- 
nia. Ze względu na ważność tej sprawy poda- 
jemy dzisiaj list pewnego rezerwisty, ogłoszo- 
ny przez wiedeński dziennik „Die Zeit“. List 
ów, pisany w Bileku d. 23 lipca ma następu- 
jące brzmienie: 

„Kochany bracie! Gdybyś może czytał w ga- 
zetach o tem nieszczęściu, to pospieszam z za- 
spokajającą wiadomością, że, dzięki Bogu, je- 
stem zdrowy. Przebieg straszuego wypadku 
był następujący: 12 pułk piechoty, stacyono- 
wany w Trebinii, maszerował dnia 20 b. m. 
do Bileku (26 kilometrów), ażeby nazajutrz 
podążyć na główne manewry do Newesisye 
(76 kilometrów). Garnizon Bileku wyszedł prze- 
ciwko nam, ażeby po drodze zamarkować zde- 
rzenie się, ale już w połowie drogi padło kil- 
ku ludzi. Pułkiem dwunastym dowodził pułko- 
wnik, który podczas marszu na drodze, mają- 
cej 26 kilometrów, mimo 49°C, nie dał wy- 


tego zajścia zaciekła polemika, która powię-(.peez yn ku. Posunął się jeszcze dalej i kazał 
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Frzeinyśklu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
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pozostających w tyle zmuszać do pospiechu. 
Rozkaz ten nie pozostał bez skutku, gdyż na 
2 do 3 tysięcy kroków przed Bilekiem z 1200 
ludzi maszerowało jeszcze może kilkuset, re- 
szta padła, a kilku z powodu upałów 
popadło w obłęd i walczyło ze śmier- 
cią 

„Do dzisiejszego dnia zmarło 23 
ludzi, 14 zniknęło, a 46 jeszcze nie 
powróciło do przytomności. Lekko 
chorych nie można zliczyć. Strasznym był wi- 
dok umarłych i chorych, leżących na prawo i 
na lewo od gościńca, a nawet na środku dro- 
gi. Przeważna część spaliła się literalnie. Ni- 
gdy nie zapomnę tego strasznego widowiska. 
Ludność płakała i złorzeczyła, a żołnierze są 
strasznie rozgoryczeni, gdyż wogóle dużo cier- 
pią skutkiem upałów. Już teraz obawia- 
my się wielkich manewrów, na które 
6 sierpnia wymaszerajemy i które trwać będą 
przez 30 dni. We dnie najumiarkowańsza tem- 
peratura wynosi 39° do 40%. A z ciężarem 30 
kilogramów pochodowej adjustacyi nie będzie 
to drobnostką, chociaż cię zapewniam, że będę 
tylko tak długo maszerował, dopóki się nie 
pokażą pierwsze objawy wyczerpania. Tak my- 
ślimy wszyscy. Ze wyczerpanie nastąpi szyb- 
ko, powodem jest brak wody. Także pożywie: 
nie jest złe i głód można zaspokoić tylko tem, 
co kantyniarze sprzedają. Komendant korpusu 
pozwolił im tego roku oprócz owoców sprze- 
dawać także salami i ser“. 

List kończy się po kilku osobistej narury 
uwagach, następującą wiadomością: „Pomyśl 
sobie, z powodu tego wypadku nie 
chciano ekspedyować listów, ażeby 
w Budapeszcie nie dowiedziano się o nim. — 
Właśnie byli tntaj dwaj węgierscy komiwoja- 
żerowie, którzy zaraz powrócili, ażeby zdać 
sprawę z tego wypadku. Nie mogłem wszyst- 
kiego dokładniej opisać, ponieważ jestem żoł- 
nierzem. Gdy się rozdrażnienie złagodzi, napi- 
szę więcej. Lekarze pułkowi mówią, że z o- 
wych 46 ciężko chorych zaledwie 10 odzyska 
zdrowie. — Wczoraj pochowano 15 we wspól- 
nym grobie, reszta zostanie jutro pogrze- 
bangą“. 

Również „Die Zeit“ donosi z Komorna, że 
władze tamtejsze wszelkie nadeszłe tam wia- 
domości w tej sprawie uważają za tajemnicę 
urzędową, to.jednakże jest znanem, że roz- 
miary katastrofy pod Bilekiem są większe, nić 
początkowo przypuszczano, — ien szerego 
wiec z Komorna doniósł swojej matte, że w 
pierwszym dnia zmarło w jego pułku 14 la- - 
dzi, w drugim zaś 8. Prócz tego z czte- 
rech, dotkniętych obłędem, umarło 
dwóch Liczba chorych wynosi 480, 
a z nich ledwie czwarta część od- 
zyska zdrowie. 

Tak przedstawiają sprawę manewrów her 
cegowińskich źródła prywatne. Oby doniesienia 
ich okazały się przesadzonemi. 


Conclave. 

Dziś rozpoczyna się akt wybora nowego papieża 
Po uroczystej Mszy do Ducha św. kardynałowie 
zebrani w kaplicy św. Pawła udali się do ubikacyj 
dla nich przeznaczonych. Z wyjątkiem kardynałów 
Celesii i Morana, kolegium zgromadziło się 
w komplecie. W conelave bierze więc udział 62 
kardynałów, 

W Rzymie przeważa dziś podobno przekonanie 


Maryan = Gawalewicz. 


m 
Plemię Anteusza. 
POWIEŚĆ. 

18 (Ciąg daiszy). 

Miał zwyczaj w skróceniu zamiast „panie 
dobrodzieju* mieszać gęsto swoje „pań-dziu*, 
ładąc szczególmiejszy nacisk na ten wyraz, 
którym się często ratował w rozmowie, gdy 
nie mógł powstrzymać języka wobec dam i 
dostrzegł karcące spojrzenie żony, ZgOTszonej 
Jego swawolnym humorem. r 

Trząsł się od $miechu, gdy ukochana Dziu- 
nia obruszała się i ze zgrozy nad swoim Kab- 
Ciem zamykała oczy, kręcąc głową i nie mo- 
Kac przez czterdzieści lat wybaczyć mu jego 
bustoty w słowach, bo w czynach był prawdzi- 
Wie wcieloną wiernością małżeńską. 

Za każdym razem, gdy się zirytowała z jego 
bowodu, całował ją po rękach i przepraszał 
Najczulej, przyrzekając sprawić sobie kłódkę 

usta i ukąsić się w język, gdyby mu przy- 
Szłą ochota powiedzieć znowu „jakie zbereżeń- 
twos, 

Oboje kochali się i byli do siebie tak przy- 

zani, że jedno bez drugiego nie mogło się 

eiść ani chwili. 

„Jeżeli przypadkiem rozdzielało ich cośkol- 
pisk, szukali się natychmiast po całym domu 
wymawiali sobie: 

Ra Ja mie rozumiem, gdzie to Kubcio po ką- 
ch się chowa. 


„ — A Dziunia kontenta tylko, żeb ie si 
Pozbyć! iunia konte ylko, żeby mnie się 


— Kabcio zawsze Sobie pretekst znajdzie, 
żeby się wyrwać. 

— Dziunia pań dziu swoje winy na mnie 
składa; to już pań-dziu taka kobieca i żydow- 
ska natura, 

— Ależ, Kubciu!.. bo się pogniewam. 

— Dziunia myśli, że będę przepraszał?.. ani 
mi to w głowie! 

— To może ja mam jeszcze prosić o prze- 
baczenie?... 

— Takby wypadało. 

— Za to, żem się tak zaniapokoiła?,.. 

— Ciekawym pańdziu czego?... 

„— A bo Kabcio taki nieostroźny; zawsze 
biega, jak młodzieniaszek, pod nogi nie pa- 
trzy, jeszcza się potknie, do rowu wpadnie, 
albo psy.. albo co takiego. Na wsi o nieszczę- 
ście, broń Boże, nie tradno! 

— 0,0, ol. co też pań-dzin Dziunia nie 
wymyśla!.. Lepiej powiedzieć, że się dobro- 
dziejka bała, abym do krodensu nie za zedł 
albo do pani Olimpii. Zazdrość babska, za- 
zdrość!... i 


I rozpoczynali się przekomarzać, on żartami, | 


ona na seryo posądzając go o łibertynizm. 

Kończyło się zawsze przeprosinami i naj- 
przykładniejszą zgodą, po której babcia Star- 
lińska z zachwyceniem Przypatrywała się mę- 
żowi i do pani Jasiowej mówiła: 

— Prawda, jak mój Kubcio jeszcze dobrze 
wygląda?.. ale gdybym go nie pilnowała!... 

Kończyła westchnieniem i kiwała głową z 
ubolewaniem nad płochością mężczyzn, zwła- 
szcza żonatych, których, jej zdaniem, na krok 
samych puszczać nie należało. 

Dla jednego Jasia robiła wyjątek, uważając 
go za wzór wszystkich mężów i ojców ro- 
dziny. 

— Tyś kochasiu szczęśliwa — mawiała do 


pani Kurkowskiej — możesz spać spokojnie, 
bo Jasio, tv anioł. Gdyby on się gdzie zaba- 
łamucił, jestem pewna, żeby zagrzmiało!.. Sa- 
mo niebo nie zniosłoby takiego zapomnienia. 
Aleś i ty anioł, kochasin! — dodawała zaraz 
z czułością, głaszcząc ją po twarzy i całując 
w szerokie, jasne czoło największą swą fawo- 
rytkę w całej rodzinie. 

Starsza pani Kurkowska, matka pana Jana, 
nazywana arcy-babunią, miała poprostu nwiel- 
bienie dia synowej, które dzieliła z siostrą 
babcia „Petrunela , myśląca jej myślami, mó- 
wiąca jej słowami, czująca jej sercem, pa- 
trząca na wszystko i wszystkich jej tylko o- 
cayma, bo przez całe życie mie rozdzielając 
się z najdroższą siostrunią, przywykła być jej 
echem i cieniem, 

Obie staruszki zżyły się z sobą do tego sto- 
pnia, że tworzyły jakby jeden organizm ducho- 
wy, przez ciągłe obcowanie z sobą dostroiły 
się ma jeden ton i tworzyły ideał miłości sio- 
strzanej, zgody i wzajemnego rozumienia się 
w najdrobniejszych szczegółach. 

Józia była dla niej we wszystkien wyro- 
cznią i ostatnią instancyą; najpoważniejszym 
argumentem w każdej sprawie było z ogromną 
powagą wyrzeczone: 

— Nawet Józia tak powiedziała!., nawet 
Józia tak sądzit.. nawet Józia to lubi!... 

Wobec tego nie było już żadnej apelacyi, 
bo Józia w przekonaniu panny Petroneli była 
doskonałością nieomylną, nietykalną; zbiorem 
wszystkich enót i przymiotów. 

Pannę Petronelę dlatego, że była o parę lat 
młodszą i niezamężną. nazywano w domu cio- 
cią, przez delikatność także, aby jej nie przy- 
pominać zanadto sędziwego wieku, którego do- 
czekała się w panieńskim stanie. 

Na oknie w jej pokoiku stała doniczka mir- 


tu, którą bodowała: „aby mieć wianuszek do 
trumny“, jak powiadała, spuszczając jeszcze 
skromnie swoje przygasłe, blade oczy; na ścia- 
nie zaś wisiał jej portret, pastelami robiony. 
z lat dziewczęcych, wyobrażający ją, jako pa- 
sterkę w słomianym kapeluszu, ubranym ha- 
brami, i trzymającą białą owieczkę na kola- 
nach. 

Arcy-babcia przy nadarzonej sposobności 
przyglądała mu się przez lornetkę i mawiała 
do obecnych: 

— W szesnastym roku Pietrunia była taką!... 
pamiętam ją doskonale. Nawet dziś pewne po- 
dobieństwo rysów pozostało; proszę tylko do- 
brze się przyjrzeć!,... 

Pietrunia rumieniła się wtedy, spuszczała 
głowę zawstydzona i w ogromnem zakłopota- 
nin poczciwa starowina zaprzeczała drżącym 
od wzruszenia głosem: - 

—- Ależ, siostruniu. któż to widział!... po co 
to mówić!.. Gdyby nie Józia, niktby temu nie 
dał wiary!.. Cień cienia nie został. 

— A ja ci powiadam. żeś była taka! — u- 


— Możecie mi wierzyć, że była śliczną!... 
a jakie miała szanse!.. Dużoby o tem mówić, 
tylko przy niej nie wypada. Rysy jednak zo- 
stały, tylko się trzeba dobrze wpatrzeć. No 
Bie prawda ?... 

Przymykała powieki i mówiła jakby do sie- 
bie: 

— Zdaje mi się, że ją jeszcze widzę w tej 
pasterce!.. Tylko baranek był wypchany, bo 
żywy to nie chciał usiedzieć u niej na kola- 
pach. 

Arcybabunię i ciocię otaczano w całym do- 
mu szacunkiem wyjątkowym: pani Jasiowa z 
mężem dawali z siebie przykład dziecięcej nie- 
mal uległości wobec staruszki, którą czcili i ko- 
chali, jak świętość rodzinną. 

Syn, pomimo lat czterdziestu kilku, zacho- 
wywał się względem niej, jak młodzieniaszek, 
któremu imponuje powaga wieku i godność 
macierzyństwa; widząc go w jej obecności, mo- 
żna było mniemać, że się cznie jakiś onieśmie- 
lony i skrępowany tą władzą, którą od małego 
dziecka przywykł uznawać I szanować w swej 


, 


pierała się areybabcia, pragnąc wmówić w nią | rodzicielce. 


i we wszystkich, że ślady podobieństwa pozo- 
stały do dnia dzisiejszego, choć najbystrzejsze 
oko nie mogło się już dopatrzeć w tej zawię- 
dłej, zasuszonej twarzy ani jednego wspólnego 
rysu z pełną świeżości i dziwnie marzycielskie- 
go wdzięku dziewczyną z portretu. 

Ciocia Pietrunia z pokorą, narażając się 
na ryzykowne porównania, szeptała smutnym 
głosem: 

— Jeżeli nawet Józia tak sądzi, to... 

I, chrząkając, wysuwała się cichaczem z po- 
koju, aby uniknąć zwróconych na nią oczu 
ludzkich, zwłaszcza gdy to się działo wobec 
obcych, — a starsza siostra wtedy dodała z 
uśmiechem: 


Nie zdarzało się nigdy, aby w najdrobniej. 
szych szczegółach uchybił kiedykolwiek wzglę- 
dom. należnym jej, jako matce i kobiecie wie- 
kowej; nie pozwalał sobie zapalić przy nie; 
cygara. usiąść pierwszy przy stole, dopóki swo 
jego miejsca nie zajęła, odezwać się z czemi 
niewłaściwem, wypowiadać lub bronić zdania, 
przeciwnego jej zastarzałym nieco poglądom 
i zasadom, chociaż nie zawsze mógł je po- 
dzielać. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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że conclave potrwa dłażej, ża wybór napotka na 
wielkie tradności. Jako najprawdopodobniejszych 
eləktów wymieniają Grottiego i Di Pietra. Jeżeli 
wybór potrwa dłużej , skończy się niespodzianką. 
Kardynałowie Gibbons i Kopp agitują podobno 
żarliwie za wyborem Vanutelliego. Rampolia zje- 
dnał sobie wszystkich kardynałów francuskich o- 
świadczeniem , że nie pozwoliłby naruszyć staroda 

wnego prawa Francyi do protektoratn nad wszyst- 
kiemi misyami katolickiemi na Wschodzie i utrzy- 
mywałby i nadal przyjacielskie stosanki dyploma- 
tyczne z franenskien ministerstwem spraw zewnę- 
trznych. Do „Wiener Allgemeine Zeitung“ donoszą 
z Rzyma, że na ostetniej kongregacyi kardynał 
Kopp zakwestyonować miał wyłączne 
prawo Włochów do tyary. Odwołując się 
zas na fakt, dotychczas nieznany, ża ceBarz 
Wilhelm dać miał na cale „Propagan- 
dy fide“ na Wschodzie lij miliona ma- 
rek, żądał ażeby w razie wyboru Wło- 
cha, przynajmniej urzędy sekretarza 
stanu i kierownika propagandy przy- 
padły w udziale kardynałom innej na 

rodowości. „Tribona* oraz „Gazetta di Vene- 
zia“ twierdzą natomiast, że z takiem żądaniem 
wystąpić miał kardynał Gruscha. 

Watykański „Osseryatora Romano* przygotował 
rzekomo 6 portretów na dzień wyboru papieża. Są 
to podobizny kardynałów: Rampolli, Di Pie- 
tra, Oregiii, Vunutelliego, Sarta oraz 
Gottiego; z tych więc widocznie, według przy- 
puszczenia rzeczonego organu, wybranym zostanie 
nowy papież. 


Wystawa przemysłowa W JarosławiU. 


O wystawie jarosławskiej, o której donosiliśmy 
w krótkości w dziale ekonomicznym, pisze nam 
nasz sprawozdawca 4 Jarosławia. 

Wystawa, otwarta w Jarosławia 22 b. m. z inl- 
cyatywy oraz pod protektoratem starosty p. Szcz u- 
rowsakiego, powinna dowodnie przekonać naszą 
publiczność o korzystnem rozwoju naszego przemy- 
sło. Wystawa rozmieszczona w 5 salach szkoły 
wydziałowej męskiej, obejmuje następujące działy: 

Sala I. Kurs majsterski dla szewców: prace n- 
czestników kursu, dające dokładny obraz fachowe- 
go azdulnienia. W dziale tym zasłogują na wy- 
różnienie: obnwie szewskie, wykonaue przez pp. 
Wincentego WeyerBa z Krakowa i Józefa Kuby 
z Jarosławia, jak niemniej Ladwika Talenta i Ja- 
na Jakubowskiego «x Jarosławia, W działo ŝia- 
sarukitmm wyszczególniają się wyroby pp. Fran- 
ciszka Majki oraz Jana Dymaoickiogo, Pracownia 
biacharska p. Milaka Autoniego reprezentowała 
doskonałe wyroby blacharskie., Majster rasani- 
kurski p. M. Sieręga przedstawił piękną kolekcę 
broni palnej. P. Jun Pacak, majster krawie- 
cki, wystawił 2 uniformy, gustownie wykończone, 
Wyróżuia sią tu także kurs budowlany piękne- 
mı odiewammi gipsowemi, oraz rysunkami wolnorę- 
cznómi. 

Sala II. Radymno. Wyroby powrożnitze za: 
sługują na szczególną pochwałę. Pp. Władysław 
Źmudziński, Wojciech Orzech i Autoni Pietruszka 
wystąpili z bardzo pięknem! powozami. Wyroby te 
nie ustępują mvczóm zagranicznym, również prace 
rymarskie p. Stauigława Gilawskiego, świadczą o 
adolności fachowej wymienionego. 

Sala III. O postępie przemysłu krajowego Świad- 
czy bogata kolekcyu wyrobów krajowych szkoły 
koszykarnkiej w Czerwonej Wol i Wiązo- 
wniey, Wyroby oku. tych pracowni mają nietylko 
zbyt w kraju, lecz takze zagranicą. 

Sala IV. Hala maszyn do szycia, urządzo- 
ns przez firmę Diuger Co. Tow. akcyjne maszyu 
do szycia w Krakowie. Znajdują wię tataj różno- 
rodne rouszyny do Bzycia dia celów przemysłowych 
i fabrycznych; szczególną uwagę rzemieślników 
zwracają maszyny du obawia i krawiectwa, jak 
niemniej do wyszywania dziorek w bieliźnie i w 
skórze. W sali tej wystawioue są także roboty 
kuśnierskie p. W. Szueidrowicza z Krakowa. 


r n u 


pem. Doskonało wyroby p. Szneidrowieza narro- 
dzone zostały na kilku wystawach krajowych me- 
dalami. Również firma p. Franciszki Stoeger na- 
desłała higieniczne gorsety. 

Sala V. zaciokawia najwięcej nasze panie. Wy- 
stawione są tu hafty maszynowe, wykonane na ma- 
szynach firmy Siugera. Między nadzwyczaj gusto- 
wnemi pracami jest kilka haftowanych obrazów i 
gobelinów, zasłagnjących na wyszczególnianie. Jest 
tu również reprezentowaną szkoła i pracownin ha- 
ftów p. Antoniny Piętkowej w Czernichowie koło 
Krakowa. Hafty te, wykonane na maszynie, nie 
ustępnją niczem ręcznym. 

Giodnem zaś uwagi jest, że prace te wykannją 
dziewczęta wiejskie pod kieruukiem p. Antoniny 
Piętkowej. 


a [4 LJ 
Pieśniarze francuscy. 
Paryż, 27 lipca. 

[=] Gdy w lutym umarł na Montrmartre Jan 
Clómenut, wspomniałem wówczas w jednej z kronik 
moich o śmierci tego pieśniarza, pozostawiwszy 8o 
bie na później obszerniejszą wzmianką o nim. Mie- 
siąte mijały i dzisiaj dopiero, mająe więcej spukojn 
i woinego czasu w porze ogórźowej, wywiązuje się 
z mojego zadania, które rozszerzyłem o tyle, że 
przy sposobności pomówię także v iunych autorach 
piosnek, 

Jan Olóment był piesniarzom („chausonnier*), 
socyalistycznym agitatorom i członkiem komuny. 
O komunie dziś jeszcze we Francyi, a zwłaszcza 
za granicą, mają ludzie wielce niepochlebne iunie- 
manie, uważając członków komuny za mordervów 
i podpalaczy, Okres czasu od marca du maja 1871 
roka czeka na bezstronnego dziejopisa; dzisiaj ma: 
my do rozporządzenia tylko opisy tendencyjna, Któ 
re albo potępiają w czambuł, albo pot niebiosa wy- 
noszą „komunę*, Cokolwiek ujemnego mozna mówić 
o paryskiej „komunie“, stwierdzić trzeba, ża nale- 
żeli do niej niektórzy z pierwszorzędnych poetów 
i artystów. Wszyscy wspominają tylko o Courbacie, 
gdy mowa jest o zburzenia kolumny Vendówne, śle 
Courbet miał licznych towarzyszy, 

Dnia 13 kwietma 1871 parysty artyści wydali 
odezwę, w której oświadczyli, ża przystępują do 


komuny. Odezwę ową podpisali tacy artyści, jak 
Courbet; Dalva, twórca „Tryamfu repabiiki* na 
placu des Nations; Falgnióre; Corot; Daumier; 


Edward Manet; François Millet; Moreau Vaatnier; 
Ühapuy; Fiameng i wiela innych. Ogółem było pod- 
pisów 47. Do komuny należeli również: Elisonsz 
Róclas, J. Valles, Verlaine, Rimband. 

Ponieważ w Paryża „tout finit par des chan 
sons“, więc i komuna miała swoich pieśaiarzy, — 
Obok zmarłego riiedawno Clómenta wymienić nulaży 
Kageniusza Pottiera, który po krwawych wy- 
padkach majowych r. 1871 uciekł do Angli, a po- 
tem do Nowego Jorku, Po ogłoszeniu amnostyi 
Pottier wrócił do Paryża, gdzie Żył w nędzy i za- 
pomnieniu. Los uśmiechnął ma się dopiero w roku 
1583, gdy towarzystwo miłośników pieśni „Lice 
chansonniere* przyznało mu na konkursie piorwszą 
nagrodę za pieśń. Zaproszono go na baukiet, urzą: 
dzony przez członków tego towarzystwa.  Pottier, 
starzec nu pół sparaliżowany, w lichom ubraniu, ze 
śladami nędzy na twarzy, przyszedł na ucztę. To- 
warzystwo, chcąc mu osłodzić schyłek Żywots, Wry 
czyła mn poźniej fundasz, zebrany drogą valulek, 
ale Pottier nie przyjął pieniędzy, lecz wyraził ży- 
czenie, ażeby towarzystwo wydało wybór jago pie- 
śni, pisanych vd r. 1848. Jakoż pojawi się p. t. 
„Gal est ie Foa ?* tom jego piaśni, który szybko 
wię rozszedł. Nakładca Denta w trzy lata później 
wyduł p, t. „Chants róvolutionnair:s* drugi tom 
pieśni Pottieru, w którym znalazły się także poli- 
tyvzne i socyalne utwory, pominięte przez towarzy- 
stwo „Lice chansonnićre* w pierwszym tomie, — 
Pottier jest autorem znanej w cały Świetie pieśni 
p. t. „lnternationałe*, chociaż pięcawóścią formy i 
języka nie dorównuje włeiu innym: utworom tego 
pieśniarza. A taką pieśń fabryczną „Tuor Iennui* 
mógł tylko uapisać postu, znający z doświadczenia 


La fabriqaa est sala et morose, 

L'air infect et la vitro en deuil; 

J'y fais toujours la mêmo chosa, 

J'y tourne comme I ócarauil. 

Ausi j'ai da plomb dans la veine, 

Jo me rouille dans man ótni. 

La ribotte a ba ma qa'nzaina! 

Que voulez-vous ? JI favt tuer lennni! 


Nędzę Życia wielkomiejskiego maluje Pottier w 
sposób wzruszający. Przepiękną jest pieśń o robo- 
tniku bez zajęcia, o dziewezynia apaltoj, która ko- 
na w szpitala i iuue. 

Jan Clément jest więcej lirycznym niż Pottier, 
Przed 40 prawie laty jedna z jago piaśai p. t. „Le 
tempa des cerisos* przyniosła wydewsy mały mają- 
tek, untorowi zaś honoraryum, za które był dwa 
razy w restanracyi. Opowiadał o tem sam C.ó nant. 
Niektóre jego pieśni niepolityczna są praw luiwami 
perłami liryzmu, jak „La Marjolainao", „Dansons la 
Capucina*, „Connais-tu Vamoar ?*. Pośród pieśni 
socyalnych stawiam najwyżej „La machine“, która 
opiewa nędzą szwaczki. Ale znam cały szaraz bie 
dzo dobrych, jak „Mon panvr'petioi*, „D'enfant 
pauvre“, „Les Gueux* i wiele innych. Do pieśni 
(:ómenta muzyke dorobił Legay i śpiewa ja w ka- 
haretach na Montmartre. 

Dzisiejsi „chansonniers* paryscy nie zastugają 
na wzmiankę. Najlepszy z nich Rictus karlaja wo- 
bec swoich poprzedników, a popalarny Braant jest 
płaskim piewcą półświatka, Botrel, Bretończyk, ma 
znaczenie jako nator, pieśni ludowych, które sam 
spiewa w kabaratack, polityczne zaś i socyalne jə- 


go atwory są tak naiwne, Że nie robią Żadnego 
wrażoen ia, 
CIECIA. WILTS ITE ONOU EN DOTI N> 


ZR Hdb EN Ë ÈK Ete 
Kraków, 31 lipca. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego naweru 
dołączamy arkusz 8 dodatku powięściowego p. t. 
„Moskal* Bolesławity. 

Nie będzie podrożenia mięsa w Krakowie, 
wedle uchwał cechu rzeżaiczego. Cech dobrze u- 
czynił, nie robiąc ryzykownej próby, nia mającej 
racyi w obecnych stosankach. 

Z uniwersytetu. Pp. Alfred Kraas, kandydat 
ndwokacki z Krakowa, Tadensz Lacyan Konecki z 
Łyńcuta i Kazimierz Baul» z Pastkowa w Gali- 
cyi, obaj praktykaoci dyrekcyi skarbowej, otrzymali 
dziś na tutejszym uniwersytecie stopień doktorów 
praw. 

Smierć z ukąszenia muchy. Dzisiaj odbył się 
w Krakowio z wielką okazałością pogrzeb wojsko- 
wy rotmistrza 3 patka dragonów, har. Eugoniusza 
Alrołdiago. Miody człowiek, bo zaledwie 36 
lat liczący, rodem z Wiednia, amarł z powoda ja- 
dowitego ukąszenia przez... muchę. Wypadok wprost 
tragiczny, W poniedziałek 20 b. w., ukąsiła 8. p. 
Airolliggo macha w połiszek, taż pod oktam. Zraau 
nie czuł żadnego bolu i na ukłucie nawet nie zwra- 
cal uwagi. Nagle twarz zaczęła mu puchaąć i ob- 
jawiła się równoczeście złowróżbna gorączka. — 
W szpitala wojskowym zastosowano wszelkie środki, 
dyktowane w takich wypadkach przez wiedzę lo- 
karską, Wszystko nadaremnie. Przez 9 dni pago- 
wał się nieszczęśliwy z chorobą, której uiegł we 
środą 29 b. m, a dzisiaj odprowadzony został przez 
towarzyszów broni, rodzinę i przyjaciół na miejsce 
wiecznego spo:zynka. 

Józef Tyburcy Hendigery, jak wiadomo, przed 
trzomna”miosiącHmi wypnsżczouy z więzienia W WI- 
śnicza i odatuwiony na granicą węgiarską, rożpu 
szcza obecnie zagony, jak się dowiadajemy, po na 
rodowych instytucyach i redakcyach 
w Chorwacyi. W Zagrzebiu zgłaszał się w za- 
rządzie „Maticy chorwackiej“, gdzie przedstawiał 
się jako „polski uczony, prześladowany za 
ideę słowiańską*. W podobny sposób prezentował 
się także w Rjace w redakcyi „Nowego Lista“. 
Nigdzie jednuk nie chciał legitymować się ze ewo- 
jej przeszłości, 

Dla wiadomości więć inatytacyj i rsdakeyj po- 
łudniowo-słowiańskich przypominamy, ża Hsmligery 


Team? 


przesiedział 10 lat w kryminale, skazany przez 
sąd przysięgłych za zbrodnię oszczerstwa. Hendigory 
fułszywie denuncyował rządowi rosyjskiemu Pola- 
ków i oszukiwał go zdradzaniem tajemnic wojsko- 
wych, których, jak się pokazało, nawet nie posir 
dał Tylko szczęśliwy wypadek zdarzył, že o nie- 
szczęście mie przyprawił całej wasy rodzin polskich 
z zaberu rosyjskiego. Skończony szubrawiee i kwi- 
ta — zdaleka od niego! 

Wstydź się pan, panie Bazes ! Imieniem p. Hen- 
ryka Suesserą wniósł dr Heski doniesienie do 
prokuratoryi państwa przeciw pp. Gastawowi G. 
Bazesowi i Rimlerowi o zbrodnię gwałtu pabiiczue- 
go, niebezpieczne pogróżki i ograniczenia osobistej 
wolności. Rozprawa odbędzie się w sierpnia. 


W poniedziałek 10 sierpnia do synagogi zosta- 
ną zaproszeni przadstawiciele władz i dygnitarze, 
wobec których rabini wykonają przysięgą, Że za- 
rzut mordów rytnaalnych jest fałszywym 
wymysłem Ponieważ atoli nie wszyscy rabini przy- 
będą do Krakowa na zjazd, przeto nieobecnym — 
jak doncszą gazety hebrajskie — nadesłano formą 
przysięgi, jaką mają wykonać i po podpisaniu jej 
odosłać do Krakowa pod adresem miejscowego nad- 
cabina, Dosłowne tłomaczenie tekstn hebrajskiego 
opiewa: 

„Niżej podpisany, z tytułu moich obowiązków i 
w imienin członków gminy mojej oraz jej okolic, 
przysięgam na świętą naszą Torę, oraz na wszyst- 
kie zaklęcia przymierza w niej zawarte, jakie da: 


Znowu tramwajowa katastrofa. We czwartek |ne były przez Bega naszemu prawodawcy Mojże. 


po godzinie 9 wieczorem wóz tramwajowy nr 25 
w szybkim pędzie najechał w ulicy Basztowej, na: 
przeciw starostwa, na jadący wózek, naładowany 
sprzętami domowami, Wskatek uderzania część rza- 
czy spadła, a gwałtownie podniesiony dysz»! wózka 


szowi na górze Synaj, że trwające od wieków, 
wstrętne i ohydne oskarżenie naszych współwy 
znawców o zabijania nie-żydłów w celu używania 
ich krwi do praktyk religijnych — jest oskarże- 
niem fałszywem i kłamliwem. Albowiem święta na- 


rzucił ciąvnącego wózek Piotra Tylinkiewieza,| sza Tora zabroniła nam zabijania wszystkich ludzi 


wyrobnika, pod koła wozu tramwajowego, który go 
wlókł kilkadziesiąt metrów. W końcu wstrzymano 
wóz i wyciągnięto rannego jnż bez przytomności. 
Żona Tylinkiewicza, idąca obok wózka, została sil- 
nie skaleczoną w głowę i na chwilę straciła przy- 
tomność. Wezwane pogotowie ratnukowe po dłagich 
msiłowaniach zdołało rannego przyptowadzić do pray- 
tomności, a po opatrzenin odwiezło go do szpitala 
ów. Łazarza. Skonstatowano silne wstrząśnsienie nor- 
wowe wskutek nagłego upadku, rany -na rękach I 
na kości biodrowej. 

Komisya wodociągowa pod przewodnietwem 
wiceprezydenta dra Lea na wczorajszem posiedza- 
nia przyznała kredyt w kwocie 1.920 koron na 
wykonanie rurowych studzienek próbnych na nie- 
wyzyskanym jeszcze terenie wodociągowym na Bie. 
lanach. Następnie uchwaliła komisya kredyt doda- 
tkawy w kwocie 767 koron na naprawę szkód. 
spowodowanych ostatnią powodzią. — Na Żądania 
wojskowości zgodziła się komisya na przeprowa- 


| dzenio wodociągów do objesktów wojskowych, leżą 


tych po za obrębem Krakowa , za zwrotem pdnio- 
sionych kosztów. — Gminie Grzegórzki uchwa 
lta komisya obniżyć ceną wody z 32 na 24 hale- 
rza za metr sześcienny. Dalej rozpatrywano pismo 
gminy miasta Podgórza o dostarezanie wody wodo 
ciągowaj. 

W zakładzie dla badania Środków spożyw- 
czych w Krakowie zamianował minister adjuakia 
dra Leonarda Biera inspaktorem , asystenta dra 
Józofa Buratzewskiego adjanktem, a Wta- 
dysława Matejkę asystentem. 

Wydział „Eleuteryi" zawiadamia, że w niedziolę 
dnia 2 sierpnia zwiedzą człuakowia Towarzystwa 
Mazonm Narodowe w Sakiennicach. Miejsca zbor ne: 
Sukiennice od strony pomnika Mickiewicza, godzina 
11 zrana. Wstęp 20 halerzy. Gościa będą mile 
widziani. Obey mogą wziąć udział w zwiedzania 
razem z Towarzystwem po zgłoszeniu się do jo- 
dnego z członków wydziału na miejscu zbornam. 

Wieczoróm o godzinie 7 odbędzia się zwykłe ze- 
branie z odrzytom w lokala Towarzystwa (ulica 
Zwierzyniecka, L. 34). 

Rada igminna w Zakrzówka wyhrała komitet 
pod przewodnictwam p. Adama Chwastka, który 
czuwać ma nad sprawiedliwym rozdziałóm datków 
między dotkniętych powodzią. 

Delegaci dot«niętych powodzią właścicioli real- 
ności składali onegdaj podatękowanie gonorałowi 
Alboriemu ża sknteczni, pomve wojskowvśsi podczas 
hatustrofy powońzluwej. 

Zjazd rabinów w Krakowie. Z dzienników war- 
szawskich dowiadujemy się, że w sierpniu odbgdzia 
się pierwszy międzynarodowy kongres rabinów w 
Krakowie. Program jest nastepujący: Sobota 8 sier: 
pnia: Zapoznanie się uczestników. Niedziela: Zaga- 
jenie, wybór prezydynm, odczytywanie wniosków. 
Poniedziałek: Zebranie w synagodze, modlitwa za 
cesarza austryaekiego. Wtorek: Sprawy religijne. 
Sroda: Sprawy wychowawcze i urzędnicze. Czwar- 
tek: Sprawy dobroczynne. Piątek: Wnioski nzapeł- 
niające. Sobsta: Rozrywki. Niedziela: Wybór zarzą- 
du, czasu i miejsca przyszłorocznago kongresa, 


niewinnych, jak napisane jest (w Berojrop 9): „Kto 
krew ludzką przelał, tego krew przelaną być po- 
winor“, i jeszcze napisanem jest (Szemos 23): 
„I niewinnego i sprawiedllwego nie zabijaj“, i w 
10 cia Przykazaniach (Szemós 2): „Nie morduj*! 
I w wiołu jeszcze miejscach naszej św. Tory wy- 
rażnie zakazanem jest mordowanie ludzi. Nadto 
św. nasza Tora zabroniła nam spożywania wszel- 
kiego rodzaju krwi, nawet krwi bydląt, zwierząt i 
ptactwa, których mięso dozwolone "jest spożywać; 
i zagroziła karą zagłady duszy spożywającamu 
wszelaką krew (Woikra 17). Jeżali więc spożywa- 
nie krwi jest wedłag przepisów religii żydowskiej 
wstrętnem, obrzydliwem i zohydzonem, nawet przez 
mięszanie z innemi potrawami, to tembardziaj, usho- 
waj Boże, by z takiej obrzydliwości uczynić jaki- 
bądź obrzęd religijny. I od czasów powstania irae- 
litów jako narodn, aż do końca wieków nie było 
i nigdy nie będzie czagoś podobnie gorszącego. 
I nie wolno żadnemu rabinowi lub rabiuom pozwo- 
lić na to, czego nam św. Tora zabroniła. Alb>- 
wiam Św, Tora nasza, dla wszystkich jawna i po- 
wszechna, nie uległa i nie ulegnie i w przyszłości 
żadnym zmianom. A zatem nie ma ani w świętej 
naszej Torze, ani w świętym naszym Talmadzia, 
będącym komentarzam jej przepisów, najmniejszej 
wzmianki i śladu, któryby był podstawą takiego 
fałszywego oskarżenia, noszącego znamię ohydy i 
hańby w oczach wszystkieb ladzi rozsądnych. Nad- 
to święta nasza Tora i falmad zalecają nam tro- 
szczyć się o spokój i pomyślność miasta i państwa, 
pod którego opieką znajdujemy przytułsk, jak ró- 
wnież przestrzegać przepisy i prawa krajowa (Je- 
remiasz 59 i Gnomologia 83), aby być zawsze wier- 
nymi i posłusznymi synami państwa, a nie należeć 
do wichrzycieli, mącących istniejąca porządki w 
kraju, — Ponieważ ja niżej podpisany nie mogłem 
uczestniczyć i przybyć na miejsce poczesnego zja* 
zda, zatem podyisaję swe imię na dowód, Że ró- 
wuisż ja wypełniłem przysięgą ua Św. naszą Torą, 
że wszystko, co wyżej powiedziane, jest prawdzi: 
wem stałam, wiernem i trwałam.* 
Następuje data i miejsce zamieszkania rabina, 


Dziecko wypadło z okna. Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło wczoraj po południu i przewiozło do szpi- 
tala św. Ludwika dwuletnią Wandę Bojarską, có- 
retzkę zegarmistrza, zamieszkałego przy ulicy Sta 
rowiślnej. Dziecko wskutek niedozoru +wyvauło z 
okna II piętra i doznało rozdarcia policzka od ust 
do prawego ucha. g : 
tonięcie. Wezoraj w *Wiśle poa Dẹbnikamı 
utonął kąpiący się 10-letni Stefan Wadowski, 
syn wyrobnika, zamieszkałego w Dębnikach. Zwłok 
jeszcze nie znaleziono. 

Szkody powodziowe. „Kucyor Iiwowaski* donosi: 
W odpowiedzi na wezwanie Wydziału krajowego 
pierwszy powiat brzeski nadesłał sprawozdanie, 
z którego wynika, iż wylewami Wisły, Dunajca i 
Uszwicy z dopływami, zostało w tym powiecie do: 
tkniętych 68 gmin i obszarów dworskich, a w tem 
14.796 mieszkańców. Z grantów zatopiła powódź: 
roli 17.354 morgów, łąk 5.496, pastwisk 2.263, 
razem 25.113 morgów; zalała zaś woda 1.917 bn- 


Bolesław dne. 


Wspomnienia szkolne 


2 czasów Mikołaja Ti Aleksandra II 


IL 
(Wyższa szkoła realna w Kielcach). 


Kielce, miasto leżące na rubieżach dawnych 
województw: krakowskiego i sandomierskiego, 
własności biskapów krakowskich, którzy upo- 
sażyli je piękną kolegiatą i wspaniałym zam- 
kiem biskupim, o czterech wieżach, byłoby z 
położenia swego zostało w cieniu dziejowem, 
gdyby nie klęski i nieszczęścia, które spadły 
na naród w końcu XVIII wiekn, wymazując 
dawną Rzeczpospolitę Polską z rzędu państw 
europejskich. piw [x 

Za Księstwa Warszawskiego widzimy Kielce, 
jako główne miasto „departamentu“, a w cza- 
sie Królestwa Kongresowego stały się one 
stolicą województwa krakowskiego (boz Kra- 
kowa!) i . 

Po listopadowem powstaniu, gdy wojewódz- 
twa przezwano „guberniami*, Kielce zostały 
miastem gabernialnem. Około 1349 roku za 
wiele było „niezapomnianemu* Mikołajowi 0- 
śmiu gubernij w Kongresówce, — na pięć je 
więc zredukować rozkazał a Kalisz, Siedlce i 
Kielca do rzędu miast powiatowych obniżone 
zostały. 4 

Za jasno również przy świecała mu nauka Z 
dziesięciu gimnazyów, do sześciu je więc zre- 
dukować kazał. E 

Kielce znów gimnazyūm swoje straciły a na 
całe dwa województwa, jedno tylko w Rado- 
miu pozostało. — Kielce natomiast uposażono 
w sześcioklasową „szkołą wyższą realną", Zo- 
stawiając tę jedyną szkołę średnią, na całe 
byłe województwo krakowskie. Do gimnazyum 
ralomskiego przyznano wstęp tylko SYNOM 
szlachty, wyższych urzędników państwowych, 
i Indzi mogących się wykazać majątkiem co 

jmniej 50.000 rs. wynoszącym. 

By wać w 1851 roku dobiegało mi lat 10, 
a po pięcioletnich studyach w „akademii 


panu Latynowicza *), już nie się w niej wię 
cej nauczyć nie mogłem, rodzice postanowili 
oddać mnie do szkół publicznych Do Radomia 
było bardzo daleko, bo 16 mil, ʻa przytem nie 
posiadałem kwalifikacyj wyżej wymienionych. 
Do Końskich i Sandomierza, gdzie były cztero- 
klasowe szkoły powiatowe, i daieko było i mie 
opłaciło się jeździć, gly się miało Kielce o pięć 
mil, z wyższą szkołą realną. 

Tam więc, po świetnem zdaniu egzaminu 
wstępnego, byłem zapisany do drugiej klasy 
w sierpniu 1851 roku. Umieszczono mnie „ua 
stancy!* u niejakiej pani Smolińskiej, zdaje 
się wdowie po właścicielu ziemskim, a siostrze 
rejenta z Jędrzejowa, przy ulicy Leśnej. Było 
nas tam ośmiu wraz z korepetytorem i trzema 
slostrzeńcami pani Smolińskiej. Za staacyę ro- 
dzice płacili za rok szkolny 500 złp. (125 złr.). 
Opłata szkolna, oprócz wpisowego 20 złp. (5 
złr.), wynosiła rocznie 40 złp. (10 złr.) w kla- 
sach niższych, a 60 złp. (L5 złr.) w piątej i 
szóstej klasie. 

Pamiętam, jak Ś. p, babka moja, staruszka 
już wówczas 70-letnia, oburzoną była tak wy- 
sokiemi cenami. Przypominała ona bowiem so- 
bie, że gdy przed 1830 rokiem sześciu jej sy- 
nów do szkoły wojewódzkiej w Kielcach cho- 
dziło, to opłata roczna wynosiła po 6 złp. (11/4 
złr.) od jednego, a za stancyę, dozór i goto- 
wanie po 60 złp. rocznie od jednego płacono, 
naturalnie dostarczając wszelkich artykułów 
ŻY WNGŚCI... 

Przemysł górniczo hutniczy, który się już 
wtedy rozwijał w okolicach Kielc i w zagłę- 
bin Dąbrowskiem. posłużył za pretekst, któ: 
rym upozorowano powzebę zastąpienia gimna- 
zyum w Kielcach przez szkołę wyższą realną. 
Nadano też tej szkola charakter zupełnie je- 
dnostronny. O historyi polskiej ani wspomnie- 
nia tam nie było, a historyę powszechuą zre- 
dukoówano do dwóch godzin tygodniowo w pią- 
tej i szóstej klasie, i to z wykładem moskiew - 
skim. 

Język moskiewski, to narzędzie tortur dla 
dzieci polskich, był wykładany co najmniej 
pięć godzin tygodniowo. W niższych klasach 
nauczyciel Smirnow, popowicz, mniej straszny 


*) Zob. „N. Reformę* Nr. 145. 


e] 


moskiewskich komplementów nasłuchać się mu- 
sialo, jak „parszywa owca“ — „postawić swi- 
nię na stół, to ona i nogi na stół*, a czasem 
iw kark się oberwało, — to względniejszym 
on był dla swoich „udarenij” (akcentu). Ina-! 
czej było z nauczycielem starszym lguacym 
Jezierskim, Polakiem, cieszącym się ogólkiym 
szacunkiem. Miał on bzika na punkcie „uda- 
renij* i używania moskiewskiej litery „jat“, 
czyli „je”, której nżycia sami Moskale uczą 
się, wbijając sobie w pamięć kilkaset wyra- 
zów. Za każdą pomyłkę pod tym względem 
Jezierski płacił nam „łapą”, to jest nderzeniem 
szerokiej linii po dłoni, tak że nieraz obie 
dłonie po lekeyi były napuchnizte. 

Język polski za to tygodniowo po dwie go- 
dziny tylko był wykładany i mał jedacz: tyl- 
ko nanczycieia Duchaowskiegu, który ant po 
wagą, ani zdolnościami pedagogicznemi się nie 
odznaczał, Aby wyżyć z rodziną, zajmował się 
raczej spekulacyą trzymania na staucyi boga- 


był dia nas, bo chociaż zwykle najrozmaitszych 


tych uczniów, niż nauczaniem. W tem usta: 
tniem dziwny on miał system, przesłuchiwania 
codziennie lekeyi wszystkich uczniów, choćby 
ich 80-cin w jednej klasie bylo, Zaczynał ou 
w tym celu od końca jednej z ławek, a po 
wyrecytowaniu kilku frazesów przez ucznia, 
sąsiad jego miał przerwane zdanie kończyć, 
pauczyciel zaś, trzymając w ręku książkę, nie 
pozwalał zmienić, ani przestawić jednego wy: 
razu. System ten nie dawał nigdy pojęcia o 
wiedzy ucznia, — a razem z lekceważącem, 
nrzędowem traktowaniem nanki języka rodzin- 
nego, sprawiał, że uczniowie bardzo mało z 
wykładów korzystali. Za to sadzono się na 
zbytkowuość okładek zeszytów do wypracowań, 
wiedząc że nanczyciel do tego miał szczególną 
słabość. Pana D. uczniowie nazywali „Chuiczy- 
kiem“. 

Jako podręcznik używaną była maleńka gra- 
matyka Sierocińskiego, a nauka stylu, wymo- 
lwy i krótki rys literatury polskiej, były przez 
nauczyciela wykładane i dyktowane. Nie było 
woluo wymówić nazwiska Mickiewicza, tylko 
nazywano go autorem „Grażyny“. P 

Języka niemieckiego uczył niejaki Świder- 
ski, Polak z Galicyi, który ani po polsku, ani 
po niemiecku dobrze nie umiał. Uczył też, aby... 


„zbyć“. Bez żadnego wykształcenia, niewiado- 
wo jakim sposobem człowiek ten dostał się na 
stanowisko nauczyciela, Mowa jego była napu 
Szysta, a naszpikowana takiemi wyrazami jak: 
„kuń*, „dum“, „najbiepściejszy*, „panie wizy- 
taturzeć i t. p. wraz z całą zewnętrzną powa- 
gą, wyrytą na wieikiej ospawatej twarzy, uję- 
tej w ramy wysokich kołnierzyków. podrzyna- 
jących mu uszy, — mowa jego i cała postać 
wzbudzały homeryczny śmiech między ucznia- 
mi. Gdy zaś dla przytłumienia śmiechu padno- 


sił głos, grożąc karami i zapisując do dzienni- 
ka, to gdzieś z ławek wydobywał się rytmi- 
czny głos choralmy: 

„Der, die, das, 

swider świnie past. 

Ten, ta, to, 

Przez cało lato.“ 

Zwykle to kończyło się awauturą, apela cya 
do dyrektora, kozą, biciem i inneni karami, 
ale nauki języka niemieckiego nie było. Bo i 
jakże być miała, gdy nauczycielowi czasami w 
dobrym humorze przychodziło do głowy zamia- 
nować jednego z lepszych uczniów kapralem, 
narysować mu kredą na ramionach epolety a 
na rękawach naszywki, poczem wywoływał na 
środek kilku innych, kazał im odmieniać jakiś 
wyraz, a za każdą pomyłką „kapral* winien 
byt ich poprawiać, poprawiając zaś miał obo 
wiązek uderzać delikwenta palcem po nosie. 
Cała klasa przytem trzęsła się od Śmiechu. 

Nauki fizyczno matematyczne były bardzo ob- 
szernie traktowane, a czterech nauczycieli, do 
tego przeznaczonych, miało bardzo wiele do 
roboty. 

Arytmetyka wraz z logarytmami, a geome- 
trya ze stereometryą kończyły się już w 4 kla- 
siei w 5ej i 6-ej wykładano algebrę, trygono- 
metryę płaską, geometryę wykreślną i anality- 
czną. Do 4-ej klasy uczono fizyki doświadczal- 
nej, a potem matematyki, a w 5-ej i 6-ej klasie 
mechaniki, kosmografii i buchalieryi. 

Profesorowie, 
byli ludźmi porzą nymi i wykształconymi, choć 
złośliwość dziecinna w każdym odkryła jakaś 
śmiesznostkę i każdego jakiemś przezwiskiem 
ochrzciła, Trzech z nich, a mianowicie pp. Sku- 
rzyński, Wernicki i Dylewski, byli już wycho- 
wańcami rosyjskich uniwersytetów, ale po- 


mimo tego wykładali, wbrew przepisom. po 
polsku, ograniczając się tylko do podania u- 
czniom terminologii moskiewskiej i prowadze- 
uia małych w tym celu notatek, aby się tem 
zasłonić mogli, w razie przyjazdu jakiego wi- 
zytatora Mossala. 

Staraszek profeser Szauman, przez dzieci 
„Dżumą* przezwany, nie umiejąc po moskiew- 
sku, nie sili} się i na pozory. Zdziwaczały 
długoletniem uczeniem, śmiesznie małej posta- 
wy, z twarzą szezupłą, wygolouą jak wszyscy 
nauczyciele, z głową łysą, okoloną długiemi, 
siwopłowemi „kłykami* (jak sam t nizywał), 
które mu się ciągle rozlatywaty, z wieczuą 
wyspą tabaki pod nosem, a czerwoną wielką 
chnstką, przewieszoną przez ramię — był on 
wielką uciechą dzieci, która go jednak ko- 
chały i bały się jego gniewu. „Uklęknij wać- 
pan! wstań waćpan!* — mawiał on, uechwyci- 
wszy delikwenta „za czubajkę* — i to wielo- 
krotnie w szybkiem tempie powtarzał, gdy gu 
rozyniewano. — Czasami z przyczyny znieczu: 
lenia nosa, padła mu przypadkiem kapka na 
dziennik, na którym pisał, zlizywał ją czemprę- 
dzej, a zwracając się do uczniów, majuprzej- 
miej mówił: „Przepraszam-bo waćpanów*. - 

Żonę swoją, młodszą od niego o jakie lat 35, 
nazywał zawsze „waćpamna”, gdy coś nie we- 
dług wali jego zrobiła, stawiał „waćpannę*, 
tak, jak ucznia, „do kąta nosem“. — Synka 
swego siedmioletniego tak napychał nauką już 
od powijaków, a tak hartował, wylewając na 
niego, każdego ranka na dworze, konewki zi- 
mnej wody, wprost ze studni, że biedne dzie- 
cko umarło. Zonie nad tramienką płakać nie 
pozwolił, mówiąc: „Nie płacz-bo waćpanna — 
Pan Bóg dał, Pan Bóg wziął — to da nam 
On jeszcze inne!* 

Mimo tego wszystkiego wykładał on znako- 
micie, był sprawiedliwym w ocenianiu zasługi, 
dlatego też uczniowie go szanowali i lubili. 

Był to czas stolików wirujących i trójką- 


wykładający te przedmioty, itów piszących, ogół temi nowościami wielce 


się interesował, a profesor fizyki Dylewski, 
prezydując często w podobnych posiedzeniach, 
próbował nam wyjaśnić naukowo zjawiska, któ- 
rych sam nie rozumiał. (Dok. nast.). 
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dynków; z tego 898 domów mieszkalnych, 398 
stodół 1 426 stajen, a zburzyła zupałnie 35 do- 
mów mieszkalnych. Sumę szkód, wyrządzonych 
przez powódź, obliczono na 2,523.050 koron 
szkody zaś w komunikacyi na 168.680 koron , re- 
zem na 2,691.730 koron. 

Samobójstwo — nle morderstwo. Ze Siarogo 
Sącza piszą do „Kuryera Lwowskiego“: Dnis 27 
b. m. doniosłam, że Jan Stepański, subjekt p. B. 
Dąbrowskiego w Starym Sączu, został zamord owa- 
ny. Tymczasem okazało się, że popełuił on samo- 
bójstwo, albowiem po sądowej obdakcyi zurza,dzono 
zrewidowanie jego kuferka w sądzie. Otóż w ku- 
ferku znaleziono na samym wierzchu w służbowej 
książeczce testament przez niego własnoręcznie na- 
pisany, w którym swoją Część spadko''ą przezna- 
cza na miejscowych nbogich i na kościół W diście 
zaadresowanym do stryja Antoniego Stepań skiego 
rasza ga za to, CO zrobił | prosi rodzinę. aby 
szę modliła dodając, Że om jest „po- 
List i testament napisał dzioń 


przep 
się za jego du A 
tępiony i grzeszny . 
ójstwom. 
r= KI przybyło do 25 b. m. rodzin 398 
osób 1372. ` 
Przemyśl Celem uczczenia pamięci dłagoletniego 
prezesa i członka Rady powiatowej przemrskiej, 
á. p. hr. Adama Sapieby, odbędzie się w sovotę d. 
1 sierpnia o godzinie 11 przed południem nadzwy”- 
czajne posiedzenie Rady powiatowej. 


Zmarli. 
Hilary Mikiewicz 
w zakładzie Hałelów. 


roka nmarł 


w 58 onegdaj 


że świata. 


Skutki powodzi w Wiedniu. Część mara bal- 
warowego nad rzeką Wiedenką po lewej stronia 
jej biegu została przez powódź podmytą , skutkiem 
czego na marze okazały przedwczoraj rysy, które 
w ciągu kilka godzin w oczach publiczności pray: 
brały znaczne rozmiary. Mur został uszkodzony na 
przestrzeni kilkudziesięcin matrów i runął wczoraj 
częściowo do rzeki. Miejski urząd badowniczy pra- 
cnje dniem i nocą nad zabezpieczeniem bulwarów 
nad Wiedenką. 

„Poczciwe niemleckie baranki“. W okolicy gór 
hesko-frankońskich „Rhön“, w sąsiedztwie Faldy, 
zaszedł wypadek, przejmujący grozą. Krawiec Schae- 
fer z PoppenhauseB, odstawiający także robotę do 
Fuldy, przeniósł się z matką i siostrą, aby być bli- 
sko stacył kolejowej, do miejszowości Liitter, gdzie 
naprzeciw oberży nabył dom z ogrodem. Schawfe- 
rów uważała ludność tamtejsza za obcych, często 
też brała ich za cel dotkliwych żartów i przytin- 
ków, a Schaeferowie odcinali się jak mogli. Stąd 
powstała obopólnau nienawiść, która doprowadziła 
do napadu i gwałtów; 15 mieszkańców, uzbrcjo- 
nych w pałki, łopaty i karmienie, nrządziło napad 
na dom SŚchaefera; rodzinę w nim mieszkającą po- 
walili na ziemię i znęcali się nad nią w nieludzki 
sposób. Schaefera zabili, rozbijając mu łopatą cza: 
szkę; matkę jego i siostrą poranili i zdeprali, tak, 
że obie kobiety walczą ze Śmiercią W końcn zde- 
molowali cały dom, porąbali okna, drzwi i meble, 
a nienasyceni jeszcze zemstą, dobrali się do inweu- 
tarza, zarznęli dwie świnie I kozę, nareszcie wpa- 
dli do ogrodu, zniszczyli go | rozebrali otaczające 
go płot. Czterech głównych sprawców ohydaego na- 
padu awesatowano już i zamknięto w więzienia śled- 
erzem. 

Pożary. Z Grinsby telegrafują: Wielkie maga- 
zyny towarowe w tutejszym porcie spłonęł y. Szko- 
da wynosi przeszło 20.000 fantów szterlingów. 

W węgierskiej akcyjnej fabryce wagonów w Hat- 
wan wybuch? pożar. 20 wagonów drzewa i wielkie 
zapasy w mapazynach i warsztatach spłonęły, Po- 
żar trwa dalej. Szkoda bardzo znaczna. ! 

Wybuch w fabryce nabojów. W mieście Tew- 
kerbury w północnej Ameryce, powstał z nieznanej 
przyczyny wybuch nabojów, złożonych w składzie 
obok fabryki. Wedle dotychczasowych obliczeń, zgi- 
nęło 25 osób, a 50 odniosło rany. Domy w pro- 
mienin kilku kilometrów zostały uszkodzone. 


Składki dla mj. „o powodzią. Na ręce skarbnika 
komitetu obywatelskiego złożono 80 b, m. następujące 
składki: dyrektor Horoszkiewicz 20 koron, dministracya 
„Nowej Reformy“ bez wyszczególnienła 3, dla powo- 
dzian w Dębnikach 10256, na ręce prezydyum [zhy 
handlowej w Krakowie zebrane między przemysłowca - 
mi bialskimi i członkami Izby 80. Razem «1456. Ogó- 
łem 23202 76, złożone w kasie Banku krajowego w Kra- 
kowie. 

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M. Sędzimir jako 
skarbnik komitetu w Banku krajowym w Krakowie. 

W myśl uchwały komitetu centralnego z 28 b. m. 
rozdano: Do rąk prezydenta m. Krakowa dla Krakowa 
346''19, do rąk sekretarza Rady powiatowej dla powia- 
tu krakowskiego 708, do urzędu parafialnego w KRusz- 
czy na specyslne cele 25, do zwierzchnictwa gminnego 
w Zwierzyńcu dla Zwierzyńca 25, na ręce posła Woj- 
tygi „W Półwsin Zwierzynieckiem 25, do konwentu OQ. 
ia na pokrycie szkód na Skałce 14, do ŚS. Fe- 

Kosai pokrycie szkód 10. Razem 4 26719. 

aż 3 wej ki dla powodzian przy Czytelni dla 
kobiet Da E puszek z mleczarni Dobrzyńskiej i z ro- 
ga ulicy Wolskiej kwotę 18:67. Daisze datki uprasza 
się nadsyłać albo do Czytelni dla kobiet ul. Floryatske 
82, albo na ręce skarbniczki komitetn pod adresem: 
Wiktorya „Jaworska, łŁchzowska 27, 
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Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i naj muje = fortepiany, pia- 
nina i harmonie — krajowe 1 zagraniczne — 
nowe i przegrane — Zza gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki. 
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Katastrofa kolejowa pod Nowym 
Sączem. 


Kraków, 31 lipca. 

Dziś reno otrzymaliśmy następujący telegram: 

„Stróże. Katastrofa kolejowa wydarzyła się pod 
Nowym Sączem. Wagony ciężarowe rozbiły pociąg 
osobowy. Kilkanaście osób zranionych, trzy Śmier- 
telnie“. 

Zasięgnęliśmy zaraz informacyj w dyrekcyi ko- 
lei która tak rzecz przedstawia: Katastrofa zdarzyła 
Się na przestraeni kolejowej między stacyami Nowy 
Sącz a Marcinkowieami, dzisiejszej nocy 
między godziną 1l a 12. Mianowicie dziesięć 
wozów ciężarowych, naładowanych kamie- 
niami, które się prawdopodobnie oderwały od po- 
ciągu towarowego, wpadły na pociąg oBobo- 
wy, zdążający od Krakowa. 2 wozy strzaskane, 3 
Osoby ciężko, a 13 lekko rannych. Kon- 


ZZA: ZIZI WYWTE TW WPA RASĘ 


Z Krakowa wyjechała dziś na miejsce katastrofy 
komisya kolejowa. 

W sprawie tej dyrekcya kolei państw. w Kra- 
kowie przesyła num następujący komunikat: 

„W nocy z dnia 30 na 31 b. m. nrwało się z 
pociągn ciężarowego nr. 675 na szlaku pomiędzy 
Ptaszkową a Kamionbą dziesięć wozów i tocząc się 
po pochyłości (18 pro mille) dopadły pomiędzy No- 
wym NJączam a Marcinkowicami za Dunajcem jadą- 
cy tamże pocixg osobowy nr. 1216, przyczem roz- 
trzaskane zostały 2 wozy osobowe i zranione trzy 
osoby ciężko, a 10 osób lekko. Ruch pociągów po- 
między Nowym Sączam a Marcinkowicami aż do 
nsunięcia przeszkody, co dziś po południa nastąpi, 
przerwany. Dyrektor kolei państwowych p. Haro- 
szkiewiez zaraz po otrzymaniu telegraficznego 4R- 
wiadomienia o wypadku wyjeshał w nocy o godz. 
3 osobnym pociągiem na miejsce wypadku. Bliższe 
"szczegóły poda się później”. 


Głuche wieści o katastrofie pod Nowym Sączam 
obiegały po mieście jaż od rana. Zaiteresowenie 
było tem większe, Że rozbiciu uległ pociąg, zdąła- 
jący koleją transwersalną przez Sachę do Przemy- 
la, a wychodzący z Krakowa wieczór o godzinie 
7 minut 55. Pociągiem tym wiele osób wyjeżdża 
do miejsce kąpielowych. 

Na podstawie powyżej zamieszczonych relacyj 
wypadek przedstawia się w następujący sposób: 

Od pociąga ciężarowego Nr. 675, zdążającego 
wczoraj w nocy torem kolei tarnowsko-lel n- 
chowskioj z Nowego Sącza ka Gdybowowi ode- 
rwało się na bardzo znacznej pochyłości terenu 
między Ptaszkową a Kamionką 10 wozów i z sza- 
loną szybkością staczało się w kierunku przeciwnym 
od tego, w jakim zdążał pociąg. Czy na ostatnim 
wozie zoajdował się konduktor, jak to jest przepi- 
Rune, a jeżeli tam był, dlaczego nie nżył hamolea, 
aby zmniejszyć siłę pędu wagonów — nie wiadomo, 
Faktom Bię zdaje, że na stacyi w Kamionee nikt 
nie sposirzegł pędzących samopas wozów, skoro 
przejechały przez wolny tor stacyjny, przebiegły tor 
dalszy i wpadły na stacyę w Nowym Sącza. Rzecz 
wprost nie do wiary, że i tutaj, na stacyi w No- 
wym Sączu, nikt nie zanwużył siłą bezwładności 
pędzonych dłziasięce iu (1) wozów, skoro przeje- 
chały one p'zez całą stacyę, dostały się na 
tor kole! iranswersalnej i koło Marcin. 
kowie zderzyły się ze zdążająsym właśaie od 
Krakowa do Nowego Sącza pociągiem osobowym 
nr. 1216. 

Tutaj nastąpiła katastrofa, której roz- 
miarów nie znamy, dzięki temu, że krakowska dy- 
rekcya kolejowa zbywa publiczność bardzo ogólni- 
kowam przedstawieniem rzeczy, pomimo, że p. dy 
rektor Horoszkiewicz już dziś rano przybywsży d» 
Nowego Sącza, powinien się był przynajmniej do 
wiedzieć i podać przedewszystkiem dv pnblicznej 
wiadomości imiona i nazwisku osób, które 
doznały ciężkiego i lekkiego uszkodzenia ciała. 

Jeżeli bowiem, wedle relacyi samaj dyrekcyi, 2 
wozy osobowe zostały „roztrzaskane”, to Kra- 
ków powinien do dzisiaj wieczora mieć dokła- 
dniejsze, urzędowe szczegóły ponad te, na 
jakie zdobyła się krakowska dyrekcya. Milczenie 
w podobnych razach zdaje się być wygodnem ha- 
słem krakowskiej dyrekcyi kolejowej, 


Przed premierą „Mazepy”. 


Jutrzejsza pramiera „Mazepy* Miiachheimera bu- 
dzi słuszno zalnteresowanło w naszem mieście; œo- 
dzi się więc dziś jnż podać słów kilka o jej twór 
cy i o jego dziele. 

Adam Mii nchheimer, najstarszy z Żyjących 
mnzyków polskich, urodził się w Warszawie w r. 
1830 i już w siódmym roku swego Życia zwracał 
uwagę wybitnym talentem muzycznym. Z zapałem 
zaczął się też kształcić w kraju, potem zagranicą, 
a wróciwszy został w r. 1850 pierwszym skrzyp- 
kiem orkiestry Teatra Wielkiego w Warszawie, 
na którem to stanowisku przebył długie lata. Był 
mistrzem i nauczycielem wiela sławnych potem w 
świecie muzycznym ludzi, pracował prócz tego gor- 
liwie na polu kompozycyi muzycznej, gdzia do- 
znawał zawsze jak największego powodzenia, 

Jego drobne zwłaszcza utwory stały się bardzo 
popularne, a pieśni „Czarny krzyżyk“, „Jej uste- 
tzka* I „Flisacy* wchodziły do niedawna w skład 
programu każdego prawie koncertu. Polonszy (Śli- 
czny „W starym dworze*), dzieła religijne (Saive 
Regina”, „Veni creator“), kantaty — zdobyły mu 
poważne stanowisko w świecie muzycznym, które 
utrwalił nadto kilka operami, 

Najdawniejszą z nich jest „Otton Łacznik”*, w 
pięciu aktach, do słów Chęcińskiego, opera, którą 
pod kierownictwem samego kompozytora wystawio- 
no w Warszawie w r. 1854. Nastąpiła potem o- 
para w 4 aktach do słów J. S. Jasińskiego „Stra- 
diota*, wystawiona w r. 1876 w Warszawie, » 
dalej dwuaktowa opera „Móścicial*, 

Przyszła potem kolej na „Mszopę”. Ze wszyst- 
kich utworów Słowackiego posiada ten właśnie naj- 
więcej napięcia dramatycznego, nie wiąc dziwnego, 
że Miincbheiwer na „Mazepę* zwrócił uwagy. Przy 
współudziale Kazimierza Zalewskiego przerobił p. 
Maksymilian Radziszewski „Mazepę* na libretto 
operowe. Z pięciu aktów dramatu powstały cztery. 
W librecie wiersz został zmieniony, niektóre sceny 
odpadły, a kilka złąrzono w jedną. 

Miiuchheimer ukończył kompozycyę przed 19 laty; 
mimo to „Mazepa* pojawił się na stenie w War- 
szawie dopiero 1 maja 1900, gdy pięćdziewiącio- 
lecie jego pracy muzycznej uroczyście uczcić cheia- 
no. W tedy także wydano go drakiem. Plan budowy 
muzycznej obmyślił kompozytor naturalnie już zna- 
czula wcześniej przed r. 1884 (cza nkeńczenia 
kompozycyi), rzecz więc jest osnuta na modłę przy- 
jętego wóWezas typu widowisk operowych szkoły 
starowłoskiej. „Mazepa“ nie jest dramatem muzy- 
cznym, nie objawia przewagi wpływów  wagnarya- 
nizmu, spotykamy więc w uiej arye, duety, tercet, 
okte, nawet i finały, a kilka dyalogów i monolo- 
gów wydają się tylko jakby ustępstwem na rzecz 
świeżych prądów twórczych, 

Opera rozpoczyna Bię krótką przygrywką. 
Po dźwiękach tamtamu i bębnów waltorais into- 
nują smutny motyw Amelii, który po kilku przej» 
ściach uderzą w wesoły ton sgerenady Mazepy z 
aktu I, a potem znów wrata do motywu poprze- 
dniego i przechodząc w pianissimo kofńuzy przy- 
grywką. 

Akt I. rozpoczyna pieśń Chmary z wtórem 
szlachty, zgromadzonej na przybycie króla Jana 


duktor Malinowski odwieziony został do szpi- | Kazimierza (w Warszawie ze względów cenzural- 


tala w Nowym Sączu. 


że 


nych niema króla, jest tylko książę), Podczas gdy 


NOWA REFO 
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eały chór na wezwanie wojewody idzie powitać 
króla, staje na scenie Amelia z kasztełanową, któ 
ra opowiada w figlarnej aryi o przybyć mającym 
wraz z królem Mazepie, znanym zdobywcy sere 
niawieścich. Przez okno wchodzi do domu Mazepa, 
przedtem jednak śpiewa za sceną serenadę (przy 
akompaniamencie arty), Serenada jest jednym z 
najwybitniejszych ustępów opery. Kompozytor tra- 
fił w niej w ton ludowy, trochę rycerski, o ury- 
wanym rytmie dumki krakowiaka. Niewinoa ta piaśń 
przejmuje oburzeniem Zbigniewa, po krótkich jego 
słowach wchodzi król, wojewoda, orszak króla i po 
przejściu polonezowem następuje sam polonez, śple- 
wany i tańczony przez chór. Śpiewa teraz Zbi- 
gniew: 

Czemu na mnie taką klątwą rzncił los? 
Z+rgnaj czysta lilio blada, 
Nie zakłóci nigdy niecna zdrada 
Błogiej ciszy twoich dni. 
Raczej zerwać życia pęta, 
M:tko Żegnam cię o Święta 
Matko, matko droga święta, 
Tylko śmierć zostaja mi. 
O, ja ten żar, co w piersi tli, 
Ugaszę wnet strumieniem krwi, 
Stramieniem własnej krwi. 


Następuja dnet Amelii z Mazepą, poczem Zbi- 
gniew chce się bić z paziem króla, Przeszkadza w 
tem dworzanin wojewody, który dowiedziawszy się 
od syna, że Mazepa śmiał zwracać się z czułemi 
słowy do Amelii, wyjednał u króla rozkaz wydala- 
jący pazia do Warszawy. Krótką przygrywką koń- 
czy mię akt pierwszy, 

Akt II rozpada się na 2 obrazy, z których 
pierwszy rozpoczyna się maznram, przechodzącym 
potem w krakowiak i aryę Mazepy. Obraz kończy 
się wyjściem króla w płaszczu Mazepy do ogrodu 
i zranieniem króla. Obrnz drugi rozpoczyna się 
krótkim monologiem Mazepy, który zakradł się do 
pokojn Amelii, a spłoszony wejściem jej i Zbignie- 
wa, chowa się do alkowy i tam pisza na wachla- 
rzu słów parę, Duet Amelii i Zbigniewa kończy 
akt dragi. 

Akt II ma także 2 obrazy, Pierwszy: Amelia 
w wieży zamkowej; odwiedza ją Zbigniew w habi- 
cie zakonnika. Duet bardzo dramatyczny i silny, z 
ładną melodyą Zbigniewa „Jam bez granie kochał 
ciebie“, Wezwaniem Amelii do stawienia się przed 
króla kończy się ten obraz. Dragi rozpoczyna się 
chórem męskim, wyrażającym zaniepokojenie z po- 
wodu jęków, wydobywających się z zamurowanej 
lalkowy. Za pomocą małych środków — chór pod- 
| :rzymywany jest ta tylko kwartetem smyczkowym — 
„kompozytor osiąguął ta bardzo ładny efekt. Z al- 
kowy wyprowadzają Mazepę — następuje opowia- 
danie jego, netęp śpiewany przez Zbigniewa — po- 
czem odzywa *4 nader kunsztownie rozwinięty 
ogólny śpiew wszystkich osób występujących w ope- 
rze, z chórem. Kończy ton akt śmierć Zbigniewa, 
rozpacz i wściekłość wojewody, oddane w orkie- 
strze siłnemi, jaskrawemi barwami. 

Akt IV rozpoczyna się chórem (oktet) mnichów 
przy spuszezonej kurtynie, którzy śpiewają „de pro- 
fundis“. Na scenie przy tramnie wojewoda, który 
przy akompaniamencie kontrabasów i fletowych pa 
sażów, ilustrujących tentent konia i poświst wichru, 
wydaje służbie rozkaz zgładzenia Mazepy. Nad 
zwłokami Zbigniewa słania się potem Amelia, a Ma- 
zepa wyjsśnia okoliczności, która towarzyszyły 
śmierci Zbigniewa. Mazepa wybiega, za sceną gi: 
nie, dla wojewody wybiła także ostatnia godzina. 
Opera się kończy. 

Ten szkielet opery wskazuje, że „Mazepa“ Miinch- 
heimera musi być utworem nader zajmującym i bę- 
dzie nim z pawnością dla wszystkich lubowników 
melodyjności muzyki, ujętej w szatę harmonii, uroz- 
maieonej instramentacyą barwaą a jędrną. 

Opera Miinchhaimera była dotąd przedstawiona 
na dwóch scenach, w Warszawie i w Tarynie. To- 
warzyszyło jej znaczne powodzenia i wątpić nie 
należy, że i na scenie krakowskiej dozna sympaty- 
cznego przyjęcia. Rękojmię daje takż3 dobra obsa- 
da głównych ról, występ takich artystów jak pp. 
Didar (wojewoda), Floryański (Mazepa), B ð- 
huas (Amelia). W rolach innych wystąpią pp. Lu- 
dwig (Zbigniew), Zathey (Eról), Skalska (ka- 
sztelanowa), Urich (Chmara), Elini (Pasek). 


la "WIERA pm aj 
Ostatnie wiadomości. 


—Z Rosyi nadchodzą coraz groźniej- 
sza wieści o strejkach. Rosyjska agoncya 
telegraficzna donosi z Tyflisu dnia 28 b. m.: Na 
stącyi Michajłowo, 112 wiorst od Tyflisu oddalo- 
nej, na linnii Tyflis Batam strejknjący robotnicy i 
zatrzymali jadący pociąg towarowy. Wezwania wła- 
dzy do rozejścia się, pozostały bez skutka. Gdy ro- 
botnicy chcieli zatrzymać także dragi pociąg, Wy- 
ruszył oddział z 40 żołnierzy, który tłam jednak 
obrznelł kamieniami i nawet strzelał do niega z re- 
wolwerów. Wtedy komendant oddziała kazał dać 
ognia, przyczem 10 robotników zginęło, a 
18 zostało ranionych. Potem zapanował spo- 
kój i komanikacyę kolejową przywrócono. W Odes 
sie wybuchł strejk robotników fabryki Waltuch, 
oraz strejk słażby tramwajowej, wskutek 
czego ruch tramwajów ustał zupełnie, 


PE EAT TE ETEO a T EER BODÓCA 


Kronika lwowska. 
Lwów, 31 lipca. 

Na cześć ustępującego rektora dra Ochen- 
kowskiego urządziło onegdaj grono profesorów wy- 
działu prawniczego w uniwersytecie lwowskim ucztę 
w hotelu Żorża. Toasty wznosili profesorowie: dr 
Abraham, dr Balzer, dr Ochenkowski, dr Roszkow- 
ski i wicemarszałek Sejmu dr Pilat, 

Jubileusz pracy zawodowej. Znany kupiec lwow- 
ski, p. Alfred Dzikowski, obchodził onegdaj 25 ro- 
eznicę swej pracy zawodowej. W dniu tym złożyły 
mu gratnlacye rozmaite stowarzyszenia, 

Z uniwersytetu lwowskiego. Cesarz nadał ty- 
tuły nadzwyczajnych profesorów w uniwersytecie 
lwowskim docentom prywatnym chirurgii: dr. Grze- 
gorzowi Ziembickiemu i dr. Hilaremn Schrammowi. 

Wycieczkę do Zakopanego urządza lwowski 
klub maszynistów kolejowych. Wycieczka trwać bę- 
dzie trzy dui. Bilet tam i napowrót kosztować bę- 
dzie trzecią klasą 8 koron, a drngą 14 koron. 

Strejk keinerów. W restanracyi Rudolfa w o- 
grodzie miejskim zastrejkowało wczoraj dziesięciu 
kelnerów. Przyczyną było wydaienie jednego z nich 
przez właściciela p. Rudolfa za niegrzeczne obcho- 


dzenie się z gośćmi. Sprawę tę rozstrzyga obecnie 
biuro przemysłowe magistrata. W ogrodzie pozo- 
stało do usługi gościom tylko pięciu płatniczych, 
którzy się nie przyłączyli do szrejku. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
W sobotę: „Gałgan-duch*, ozyii „Trójka hultajska* 
Nestroja. 
W niedzielę: „Piękna z Nowego Jorkn*, operetka 
Kerkera. 


telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnle 31 lipca. 


Ischl. Cesarz przyjął węgierskiego ministra 
skarbu Lukacćsa na posłuchaniun, które trwało 
godzinę. 

Paryż. Minister wojny Andrć przyjął pro- 
pozycyę Santos-Dumonta, który oddał do dy- 
spozycyi wojskowości balony swojej konstru- 
keyi. 


Początek conclave. 

Rzym. Dzisiaj o godzinie 10 przed południem 
zebrali się wszyscy bawiący w Rzymie kardy- 
nałowie w liczbie 61 i konklawiści, oraz inni 
prałaci w kaplicy Paulińskiej w Watykanie, 
aby wysłuchać solennej mszy św. na intencyę 
conclave. Mszę odprawił kardynał Serafin Va- 
nutelli. Po mszy msgr. Sardi wygłosił w języ- 
ku łacińskim przemowę o wyborze papieża, 
wzywając kardynałów, aby całą swoją uwagę 
poświęcili wyborowi i wybrali osobę, któraby 
rzeczywiści godną była piastować ten najwyż- 
szy urząd. Następnie kardynałowie opuścili 
Watykan, udając się do swych pomieszkań. — 
Dziś po południu o godzinie 5 udadzą się kar- 
dynałowie na conclave i pozostaną tam aż do 
wykonania wyboru. 


Głos z za grobu. 

Rzym. „Giornale d'Italia“ donosi: Na jednej 
z ostatnich kongregacyj kardynałów odczytano 
pismo papieża leona XIII, odnoszące się do 
konstytucyi przyszłego conclave. Konstytncya 
ta, napisana w r. 1882 w języku łacińskim, 
zaczyna się słowami: „Praedestitores nostri*. 
Przypomina ona przedewszystkiem konstytucyę 
conclave „Przy wyborze dawniejszych papieży, 
szczególnie Piusa IX, ubolewa następnie nad 
położeniem stolicy św. pod panowaniem „wro- 
giego rządu”. Papież poleca kardynałom 
w 10 dni po jego śmierci przystąpić do wy- 
boru nowego papieża i radzi im conclave od- 
być w Rzymie, chyba gdyby im tam nie dano 
gwarancyi zupełaej wolności, Dalej uapomina 
kardynałów, aby starali się utrzymać nietknię- 
te prawa stolicy św. i przy wyborze nie dali 
się kierować sympatyą osobistą, lecz tylko my- 
ślą o dobro Kościoła. 

Następnie „Giornale d'Italia“ podaje prze- 
pisy, dotyczące sedis vacaatis. Konstytucyę tę 
miano doręczyć wszystkim kardynałom w od- 
pisie z zastrzeżeniem, aby co do treści zatrzy- 
mali ścisłą tajemnicę. 


0 zmianę konstytucyi. 

Ateny. W ostatnich. czasach rozwinęła się 
tu gorliwa agitacya, mająca na celu zmianę 
konstytucy. Założono w tym cela kilka sto- 
warzyszeń, z których jedno wniosło prosię do 
króla o zwołanie konstytnanty. Król odmówił. 
Obecnie szerzyć się poczęła agitacya za zmia- 
ną konstytucyi także na prowincji. 


Strejki w Rosyi. 

Tyfliss Od kilku dni strejkują tu po- 
mocnicy handlowi, fryzyerzy i skła- 
dacze drukarscy z Towarzystwa nakia- 
dowego Gruzińskiego. Składacze innych firm 
przyłączyli się także do strejku. Żaden z dzien- 
ników prócz urzędowego „Kawkaz* nie wy- 
chodzi. Dnia 27 b. m. wybuchł także strejk 
konduktorów i woźniców tramwajo- 
wych. Przy pomocy wojska ruch tramwaja 
przywrócono. Kolejowa służba strej- 
kuje także, ruch pociągów jednak nie u- 
stał. Dworzec obsadziło wojsko. Strejkujący 
dotąd kelnerzy podjęli pracę. Wśród strejku- 
jących zaszły małe starcia; teraz panuje już 
spokój. 

Odessa. Powstał tu strejk robotników 
wielu fabryk. 


Kozacy w Tybecie. 

Kolonia. Do „Köln. Ztg* piszą z Peters- 
barga: 

Według doniesienia z Chin, rząd pekiński 
otrzymał wiadomość z Tybetu, że Rosya po 
tajnych rokowaniach, celem otrzymania pozwo- 
lenia do studyów geologicznych, teraz wysłała 
kilkaset kozaków do Tybetu, twierdząc, że o- 
trzymała od Chin pozwolenie przemarszu. Rząd 
chiński jednakże oświadczył, że takiego pozwo- 
lenia Kosyi nie dał i wzywa swego zastępcę 
w Tybecie, aby bacznie śledził ruch kozaków, 
aby jednak wstrzymał się od wszelkich środ- 
ków gwałtownych. 


Chaos na Węgrzech. - 


(Telegramy „N. Reformy“ z 31 lipca). 

Budapeszt. Pos.żPiotr Fernbach zgłosił z 
powodu ostatnich wypadków swe wystąpienie 
z partyi liberalnej. Km 

Budapeszt. Minister sprawiedliwości P]o sz 
oświadczył na prywatne zapytanie posła P o- 
lonyego, że wydano zarządzenie uwięzie- 
nia Dienesa, ponieważ tenże znajdaje się 
w karno-sądowem śledztwie z powodu tałszer- 
stwa weksli i podejrzywają go o zamiar u- 
cieczki. 


Burzliwe posiedzenie Sejmu węgier. 

Budapezzt. Wiceprezydent Thalian otwie- 
ra posiedzenie Sejmu. Sekretarz hr. Koloman 
Esterhazy odczytuje protokoł ostatniego po- 
siedzenia. 

Z opozycyi odzywają się głosy: Wyraźnie 
czytać, 

Sekretarz Esterhazy odczytuje każda słowo 
wyraźnie i głośno, 


aa zi 


. Posłowie Polonyi. Lengyel i Nessi udają się 
do sekretarza, aby kontrolować czytanie proto- 
kołu. W tem wchodzi na salę poseł Franciszek 
Kossuth, który wrócił z urlopu, witany gło- 
śnem „Eljen“ przez partyę niezawisłości. Poseł 
Barabasz protestnje przeciw kilku ustępom 
protokołu, szczególnie przeciwko ustępom, za: 
wierającym wniosek prezydenta ministrów c€ 
uchwalenie przejścia do dyskusyi nad prowizo- 
ryum bndżetowem i sprawę naruszenia godno- 
ści prezydyam. Podczas mowy posła Barabasza 
panuje wielka wrzawa. Opozycya czyni rozmai- 
te wykrzykniki, na które odpowiadają posłowie 
z prawicy. 


Odroczenie Sejmu. 


Budapeszt. Dzisiejsze posiedzenie Sejmu we- 
gierskiego rozpoczęło się burzłiwie. 

„Już przy sprawdzeniu protokołu z poprzed- 
niego posiedzenia podniosła opozycya gwałto- 
wny protest przeciwko ustępowi, w którym 
mowa o przyjęciu wniosku hr. Kbuena. Mow- 
cy opozycyi oświadczyli, ża ustęp ten zawiera 
nieprawdę. Wniosku tego nikt z opozycyi nie 
słyszał; widziano tylko, że hr. Khuen usiłował 
przemycić jakiś rękopis do prezydynm, ale rę- 
kopis ten podarto i nikt nie zna jego treści. 
O przyjęciu tego wniosku przez Izbę nie może 
więc być mowy, a zatem dotyczący go uster 
protokoła winien uledz korekturze. Do sprawy 
tej zgłosiło się czterech mowców z opozycyi 
prezydent Izby, hr. Apponyi, korzystając z swe, 
władzy, nia dopuścił ich jednakże do głosu 
Większość oświadczyła się przeciwko jakiej- 
kolwiek poprawce w protokole. 

Gdy prezydent oznajmia to Izbie, zrywa się 
poseł Lengyel z opozycyi i zaczyna przema- 
wiać. Na to podnosi się stronnicto rządowe i 
woła: Siedzieć! Milczeć! Ponieważ zaś opozy- 
cya usiłuje zagłuszyć przeciwników krzykiem, 
członkowie większości, jakby na komende, biją 
rękami w pulty, przez co powstaja hałas je 
szcze większy. Prezydent przerywa posiedze- 
nie. 

Gdy po chwili otwiera je nanowo, usiłuje 
odwieść opozycyę od dalszego przeszkadzania 
obradom. „Skarżono się tu na mnie, mówi, że 
postąpiłem na ostatniem posiedzenia nieprawi- 
dłowo. Przeczę temu, lecz nie będę się tłoma- 
czył dzisiaj, gdy Izba ma do spełnienia tak 
palące zadanie, jak wybór komisyi śledczej w 
sprawie rzekomego przekapstwa”*. 

Słowa Apponyjego odnoszą skutek. Opozycya 
zachowuje się spokojnie. 

Izba przystępuje teraz do porządku dzien. 
nego. 

Na wstępie zabiera głos poseł Gajary 
oświadcza: „Powiedziałem na przeszłem posie- 
dzeniu, że rzekome przekupstwo Pappa, to no- 
wa sprawka Polonyjego. Przekonawszy się o 
mylności tego podejrzenia, odwułuję je“. 


Khuen i Kossuth. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzenia Sejmu 
węgierskiego dokonano wyboru komisyi 
śledczej w sprawie rzekomego przekupstwa 
posłów, poczem Izba odroczyła się do 
10 sierpnia. Franciszek Kossuth oświad- 
czył, że jedyną drogą wyjścia z obecnego po- 
łożenia byłaby dymisya hr. Khuena. Za- 
klina więc prezydenta gabinetu, aby po 
niósł tę ofiarę dla dobra krajo., — 
Hr. Khuen odpowiedział, że żądania te- 
Bo Lie spóini, bo nie przysiumyiw, 
się tem ani sobie, ani ojczyźnie. 


Olipowicgzistny podakiaś i wydawca: 
Michał Konopiński. 
0 
NADESŁANE. 


(Artyknły w tym dziale nie pochodzą oð 
KRedakeyi). 


Ludwika Szwejgiera 


Zakład wychowawczy W Zakopanem 


ulica Chałubińskiego, 21, (internat dla młodzieży 
męskiej). Hygieniczne utrzymanie. Staranna o- 
pieka wychowawcza i lekarska. Nauka do szkół 
galicyjskich lub do szkół z językiem rosyjskim. 

Opłata od 600 złr. rocznie. 1818 5 0 


a Erę a LJ i 
Napojem orzeźwiającym| 
pierwszorzędnym jest, zarówno sama przez 
stę, jak i zmieszana z winem lub sokami o- 

wocowemi, znana od dawna 


l. Meltoniego Szczawa Gięgstidięr 


Sztucznie kwasem węglowym lub jnnemi do 
datkami zaprawione wody nie mogą zastąpić 
naturalnej szezawy. 


Wszelkie naturalne 


WODY MINERALNE 


i produkta źródlane 
ma na składzie 
Reprezentacya Szczawy Krondorfskiej 
ulica Grodzka, L. 48. 1718 6 10 


Kursa telegraficzne 


Wledeś, 31 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3-30, 
Akoye anstryackiego Zakłada kredytowego 658-70. 


Akocye węgierskiego zakładu kredytowego 727—, Akcje 
*uglubankn 273—, Akocye Unionbanku 624— Akove 
„knderbankn 409- -. Akoye Bankvwercinu 47850. Atoye 


«odenoredit 914—,. Akcye Galicyjskiego Banko hipote 
amego —*—, Akocye koiel państwowych 666—, Akcye 
zalet południowej 81 26. Akoya N, Tramwaye lit. A. 
-—, Akoye _N. Tramwaye lit. B, —-—*—., Akcye kū- 
iol Elbethal 44450. Akcva kolej Północnej 5390. Ak 
uze kolei Czerniowieckiej 677:—-_ Akoy Alpiny 364 — 
àkoye Rima Muranyi 454 —, åkoye Pragskiego Towa 
saystwa żelaznego 1610—, Akoye fabryki broni 360 — 
skoye tureckie tytoniowe 360-—. Obligacye węgierskie 
ademnizacyjne 9650. Renta majowa 100'25. Austryscka 
ranka koronowa 100'60. Węgierska renta koronowa 9080. 
A l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9870 
t'ẹ Listy Banku krajowego 88'75. 4'/,9/, Listy Banku 
teajówego 102912. 40/, Listy Banku hipotecznego 98 —. 
“h f Listy Banku hipotecznego 101—, 5°% Listy Ban 
«1 h pozecznego 11190, 4*/, Ułalicyjskie obłigacye pro- 
p'nsoyjne 100-—, 40, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ta 1893 9930. 4%, Pożyczka miasta liwowa %6'46 
Losy tureckie 121.75. Markl 11727. Rubia 25276, 


w: 
zb; ' 


4 Nr. 173. 
G'= przyjść z pomocą rodzicom, 
papadłym w nędzę wskutek powo- 
dzi, poszukuje pracy. 
Podejmuję się przepisywania aktów, 
przerysowania szkiców, map itp., bio- 
rąc pracę do domu — lub też mogę 
przyjąć inne podobne zatrudnienie po- 
między godz 61,4 do 81/; wieczór. 
Zgłoszenia pod 1880 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 1880 1 0 


UZDOLNIONY 


subjekt cukierniczy 


znajdzie posadę w fabryce wyrobów 
cukierniczych: Józefa Siermon- 
towskiego w Krakowie. 


ADWOKAT Dr STEUERMANN 


w Samborze 
poszukuje rutynowan. Koncypienta 
z kwalifikacyą do zastępstw przed 

Trybunałami. 1893 18 


1891 1 4 


Pierwsza Droguerya 
POD | U dna G 7 
rra: Ja Wisniewski 
w Krakowie. Stradom 7, 
poleca po przystępnych cenach: 
Mydetka toaletowe kraj. i zagraniczne; 
Baykum i Esencye łopianową, świetnie 
działające wody na włosy; 

Ekstrakt orzechowy i Sulfidon, jedynie 
prawdziwe do przyciemniania włosów; 

Woda Prof. Cybulskiego, najlepszy śro- 
dek do pielęgnowania ust; 

Pasty do zębów, Pudry krajowe i za- 
graniczne; 

Perfumy franeuskie; 

Woda kolońska, Saszetki do bielizny; 

Środki przeciw wszelkim owadom; 

Esencye i Olejki do fabrykacyi wódek; 

Artykuły gumowe hygieniczne; 

Zioła według Ks. Kneipa; 

Materyały apteczne i wszelkie środki 
do pielęgnowania ciała, wyrobu wła- 
snego i zagraniczne. 1858 L 0 


Renklody 


świeży rwane. wielkie, kor. 350; Gruszki 
stołowe lub Jabłka stołowe, kor. 250; wy- 
syła opłatnie za zaliczką w 5-klg. koszykach 


1852 1 2 D. Gottfried, Zaleszczyki. 


Kursa wyższe dla Kobiet 
Jm. A. baranieckiego 


utrzymywane kosztem gminy miasta 
Krakowa. Badżet 30.000 kor. Bi- 
blioteka zaopatrywana w najnowszą 
literaturę. Kurs dwuletni na wy- 
dziale literackim i przyrodniczym 
na poziomie uniwersyteckim. Tygo- 
dniowo 20 godzin wykładów. Rok 
| PIBLrA1-15m0 października. Wy- 


aisił artystyczny pod kierunkiem 


na przką Malczewskiego trwa od 1ga| — 
do mździernika do końca czerwca. In- 


formacye oraz plany nauk przez se- 


kretarkę kursów H. Tomaszewska | 


w Krakowie, ul. Karmelicka 36. 


Dyrektor Józef Rostafiński. 1876 13|. 


Wysyłam natychmiast za zaliczką optatnie 5- 
klg. kosz pięknych, wielkich, wybieranych 


RENKLO D 
tylko za 3 kor. 60 hal., 


GRUSZEK CESARSKICH 


wielkich, pięknych. za 3 kor. 20 hal., 


JABŁEK PAPIERÓWEK 


za 3 kor. 1854 1 6 
A. Nussbrauch, Zaleszozyki (Galicya). 


LI LJ « [11 
„Pension Lithuania 
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 
poleca pokoje elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą. od 2 koron — na 
doby lub dłużej, — Na żądanie poda- 

wanie potraw. 456 25 0 


L. A1575 B 908. 1872 L 3 


Ogloszenie licytacji 


Magistrat król. stoł. miasta Krakowa 
rozpisuje niniejszem publiczną ofertową 
licytacyę na budowę kaniułu miej- 
skiego w ulicach Zabiej, Piotra Mi- 
chałowskiego, Kilińskiego i na grun- 
tach położonych między ul. Długą a 
ulicą Warszawską, gdzie stanąć mają 
budynki wojskowe i wykonaną ma być 
droga publiczna. 

Termin licytacyi wyznacza się na 
dzień S$ sierpnia 1903 r., go- 
dzinę l2-tą w południe, w biu- 
rze Budownictwa miejskiego. 

Przed licytacyą należy w Kasie miej- 
skiej złożyć wadyum, którego wysokość 
jest podana w warunkach licytacyjnych 
i wykazać się przy składaniu oferty 
kwitem depozytowym Kasy. Plany bu- 
dowy, warunki ogólne i szczegółowe 
można od chwili ogłoszenia przeglądać 
w Budownictwie miejskiem, gdzie także 
wykaz robót objętych licytacyą otrzy- 
mać można. 


Magistrat stoł. król. miasta 
Krakowa, 
dnia 28 lipca 1903 r. 


Prezydent miasta: 
w. Z. Leo. 


NOWA REFORMA. 


ODEZWA. | Kapelusze, Parasole, Bluzki 


Tow. „Zreformowanie Wychowania 
i Nauczania“ o miezbędnej po- 
trzebie reformy szkolnej — do 
nabycia we wszystkich księgarniach, 
w Zarządzie we Lwowie, nl. Gołębia 10, 
w Krakowie oddział, ul. Zyblikiewicza 
7, II. p, — 7 str. in 40 — 15 centów. 
1678 9 11 


Pokój frontowy z meblami - 


na l. piętrze, przy ul. św. Jana 


L. 26, do wynajęcia zaraz. 1830 6 0 


Pomocnika handioweno, 


fachowca w dziale galanteryjno- 
żelaznym — poszukuje 180440 
J. Fiałkowski, Nowy Sącz. 


Kamienica |-piętr. 


w śirzegórzkach. nowa, wolna od 
podatku. do sprzedania w cenie o kor. 
4000 pomiżej wartości. — Wiadomość: 
Kraków. ul. Szewska 19. |. p. 1754 2 8 


Zmiana lokalu. 


Alfred Biason 


OPTYK ©. K. KLINIKI OKULIST. 
UNIW. JAGIELL., 1800 7 10 


przeniósł się pod Nr. 34 na 
ul. Floryańską, Kraków. 


Kont. komis. Zakład sprzedaży 


ma do sprzedania: 
Kredens dębowy mat, Biurko mach. z płytą 
marm. (w stylu Lud. XVI.), Sekretary, Zegary 
z brązu, Zegar stojący (idący kwartał), Rogi 
jelenie, Pająk z brązu, Szafy i Komody stare, 
Garnitur damski pleciony, Mustro czarne z kons. 
i Komódka inkrus. brązami. Łóżka, Umywalnia. 
Trymo i (Grarnitury mach., Wazy duże chińskie. 
Kredensa i inny liczny wybór przeróżnych rze- 
czy i Garderoby. 

Opakowanie na prowincyę, jakoteż przewóz 

w miejscu franco. 175650 
Leopoldyna Machowska, 

w krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


siewniki rzędowe 
Prachera 


uznane powszechnie jako najlepsze 
w obecnym czasie poleca pod bardzo 
korzystnemi warunkami wypłaty: E. 
Priiwer w Krakowie. 1813 2 8 


PU Dr. AMY | 
HER n 
meos Sy J 


] w płynie. ;324 Tie; U 
Owoce stołowe 


le aam, 
(WŁASNEJ UPRAWY) 


5 kig: wielkich brzoskwiń . kor. 5:— 
5 „ melonów ananasowych „ 2%0 
5 „ gruszek maślaczek . „ 350 
5 „ jabek. bloga y B— 
5o s Cjiryn. . STY AART 
s a jabłek rajskich PY a 2%5 

opłatnie za zaliczkę. 1847 3 4 


Giovanni Spanghero, PTryest. 


L. 12481; 908. 1844 2 3 


Obwieszczenie. 


Jarmark na futra, który do- 
tychczas odbywał się w dniu 28-ym 
sierpnia i 14-tu dniach następnych 
każdego roku w Uniowie, na ży- 
czenie knpieckich kół interesowa- 
nych i na mocy koncesyi nadanej 
gminie Przemyśl przez Wysokie c. 
k. Namiestnictwo z dnia 9 czerwca 
1903 r. L. 70696, odbywać się 
będzie odtąd w mieście Przemy- 
ślu w tymsamym dniu to jest 28 
sierpnia każdego roku i trwać 
będzie dni czternaście. 

Miasto Przemyśl jest stacyą ko- 
lejową przy głównej linii kolejowej, 
którą przebiegają wszystkie pociągi 
dążące z zachodu na wschód, jak 
orient-express, pociągi błyskawiczne 
it.d. i w której się wszystkie po-|-— — D 
ciągi bez wyjątku zatrzymują, liczy 
około 40.000 mieszkańców, posiada | ( 
liczne hotele i zajazdy, zapewnia 
więc wszelkie możliwe dogodności, 
a gmina przygotowała liczne baraki 
przy ulicach i placach w śródmie- 
ściu, aby zamiejscowym kupcom 
handel ułatwić. 

O tem zawiadamia się pp. Inte- 
resowanych z zaproszeniem do wzię- 
cia udziału w rzeczonym jarmarku 
w dniu 28 sierpnia b. r. i w dniach 
następnych. 

Z Magistratu miasta Przemysia, 
dnia 17 lipca 1903 r. 
Jr Doliński, burmistrz. 


NIŻEJ CEN FABRYCZNYCH 


NOG = 2 RO pod koniec sezonu. 


O9 


E CA Ooo 


Zimier 1 Spólka 


DDOGDODD00 DO©E>-OEOGO0CĆ©0>>BEPO© © © >> 
PLASZCZE GUMOWE angielskie, 


peleryny nieprzemakalne; 
KAPELUSZE filcowe i słomkowe 


BIELIZNE męską; 
KOCE i PLEDY angielskie; 


worki na laski i parasole, 
pudła na kapelusze i t. p. 


połecają po niskich 


KAMIZELKI pikowe i hluzki męskie; 


PRZYBORY DO PODRÓŻY, kufry. walizki. necesery, 


W KRAKOWIE obok kościoła N. P. MARYI. 


w Krakowie, 
linia A—B. 


męskie i damskie, 


, czapki i cylindry; 


worki dla turystów, 
1828 15 


cenach 


jooQo0ooosi0000o00Ż 


PDDODOOGOBGDODOODICODOCODOOGOO0OŚ 


Oliwęw maszyn rolniczych. 


kaukaska: Nr. 


0 po kor. 60, Nr. 1 
Sa. m a aT 
4 „ „ 36 krajową; 


amery kańską (Spezial) po kor. 52 za 100 kg 
Oliwę lecerską , Oliwe rzepakową do świecenia, 
Smarowidło na wozy belgijskie i krajowe, 
kiery do uprzęży, Węże gumowe i parciane, 


gaszenia ognia, 
POLECAJĄ NAJTANIEJ 


Smarowidło i 


po kor. 56, 


m ar 

1632 7 12 
. loco Kraków. 
Tata stajenne, 
La- 
Wiaderka do 


REIM i Sp., Kraków, Rynek 37, linia A—B. 


Największy Zakład pogrzebowy 
J za ku m WW ap ll zn eg o 


Jedyny w Krakowie, 


posiadajacy własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład przy mi, św. Tomasza l. A, tuż przy placu Szozepańskim, telefon 
Nr. 851. — Filia przy ul. Kopernika L 6. 
Zakład nrządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy, 

Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Eurony. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


1668 18 0 


so przędziwa, jak najstaranniej WAŁ, 


jakoto: 


"M | ali Ate zwyklej I Przedcieradź0we) SZGrOKOŚCI 


Rymy. Dreliszki, Rączniki, Chusteczki do nosa, ŚclerKi, Obrusy, Serwety, 


barchany, Flanele, 


bluzki i t. p. 


BEE poleca po cenach umiarkowanych 


Szewioty, Płócienka kolorowe na fariuszki, sukienki, 


1831 1 10 


E 


TKALNIA PŁÓCIEN i SKŁAD WYSYŁKOWY 
Michaila rk Ai a m 


kag _ W KORCZYNIE obok BROSNA. 


Cenniki i próbki na żądanie. 


turystów, kolarzy i ježdeów. 


MAK Unikać naśladowań i uważać na obok 
słoiku wypalony, znak ochronny 


A.Thierrego prawdz. centyfoliowa maść 


jest „najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
nśmierza ból, leczy szybko, a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel- $ 
kiego rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. — Niezbędn a dla 
-— Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor, 50 h. 
Apteka pod „Antołem-Stróżem* A. Thierrego, Pregrada 

przy Rohitsoh - Sanerbrunn. 


1449 8 20 
umieszczony, na każdym | 
i firmę. "38% 


Zaleca się brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki wypadek. 


Centralne og ogrzewania I wentylacye 


wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 


projektuje i wykonuje 


klozety, łazienki, łażnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 
oświetlenie gazowe 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Biura techniczne i Zakiad instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 


0 - 3ZOSCCOZ 


Przedsiębiorstwo 

iłowozowe ces. 

anstryackich kolei 
państwowych. 


Spedycye wszelkiego 


SCOCGCMR 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia RE Ww ka 


Kompletne wyprawy kuchenne paca słowu 


Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye. R20 50 50 


Lafa LLA rOĘ LLa s 


Przedsighionsi YJ ANUL $ 


i transportu mebli È 


Józef J. Leinkauf * 


król. 
LWOW, PLAC SMOLKI 3, © 
POLECA p 
nowe sprowadzane o 


WOZY TRIE 


rodzaju. 96 52 
DCCGOCCDOGGGCCGGGGEGGS 
wie, ul. Jagiellońska 10. 


1785 4 5| czątki muzyki, 


Nauczycielka 
poszukuje posady Irzygotowuje do eg:zami- 
nów. Konwersacya niemiecka i francuska, Po- 
— Zgłoszenia pod adresem: 
> Ró m ki restante Sanok. 1874 1 2 


Kantorzystę, 


rodowitego Polaka. mówiącego jako tako 
także po niemiecku, przyjmie się zaraz lub też 
później. — Tylko tacy, którzy w tym charakte- 
rze byli już czynni w handlach nasion, zechcą 
przesyłać zgłoszenia, dołączając do nich odpisy 
świadectw, podając swój wiek i wysokość żą- 
danej płacy, do 6. i k. nadwor. Składu nasion 
Edmunda R Mantinea w Budapeszcie. 1867 1 3 

gruszki stołowe, lub 


Renkledy, Jabłka papierówki — 

wysyła w 5-klgr, Eh opłainie za zali- 

czką 3 kor. 50 hal. 1876 1 4 
E. Razwanówna w Zaleszczykach. 


=l 


1879 1 3 


- Obwieszczenie. 


Magistrat królew. miasta Żywca |- 


rozpisuje na dzień L3go sierpnia 
1903 r., o godzinie 10ej zrana, 
w Kkancelaryi magistratnalnej odbyć 
się mającą licytacyę ustną i ofer- 
tową celem sprzedaży około 
1400 kubicz. metrów drze- 
wa budulcowego, jodłowego i 
świerkowego, w lesie miejskim ICieł- 
basowie już powalonego. 

Jako cenę wywołania ustanawia 
się kwotę 11 kor. 30 hal. za metr 
kubiczny. 

Wadyum wynosi 1500 kor. 

Żywiec, dnia 27 iipca 1908 r. 

Magistrat król. miasta Żywca. 


Burmistrz: Jan Studencki. 


nistracyi „Nowej Reformy. 


Sobota, 1 Sierpnia 1903. 


z dobrej rodziny, przyj- 
Chłopca mie zaraz do praktyki 


Józef Nowicki, FRYZYKR 
w T 1868 1 5 


Jacek Ludwinski 


ZEGSRMISTRZ 
ul. Sławkowska 27, Il. p. 


Handel towarów mieszanych 


* | Franciszka Matyszkiewicza, Oświęcim, 


przyjmie z dobrej rodziny praktykanta 
z ukończoną szóstą klasą wydziatową. 
1869 1 5 


CUKIERNIA 
Edwarda Grissbacha 


w Przemyślu 187514 


poszaknje chlopca do praktyki. 


Słynne brzytwy : 


ol, 2 
rbenza’ >ii, 
i tejże firmy nożyki do nagniotków 


poleca W. H ALSKI, 


-1666 harel żelaza, Kraków. 570 


Znaczniejsza fabryka krajowa 


(BZEAŁ SPOZYWCZY) 


poszukuje zdolnego 


Podróżującego 
do podróży w Monarchii węgierskiej. 
Panowie władający językiem polskim, 
niemieckim i węgierskim. zechcą prze- 
słać swe zgłoszenia pod 1857 do Admi- 
1857 3 8 


ostrzami 
g' nawo uni 
A i6 


Największy wybór gotowych 


nagrobków 


z marmuru, granitu, 
syenitu i t. d. 
znajduje się 


w Krakowie przy ul. 


Szpitalnej Nr. 36, 


naprzeciw teatr, 1544 13 1e 
Ceny nadzwyczaj niskie. 


HOCHSTIM i Ska. 


labradoru, 


3SENNOLINA 


Barw. stopniowo, 


ENNOLINA 


a trwale, 


nieszkodliwy WYCIĄG ROSLINNY sda 
farbowania włosów. 


od blond do najciemniejszych. 
pozostawia włosy czystemi, konserwuje 
i wzmacnia — okazała się w praktyce 
ze wszystkich dotychczas znanych 
środków najlepszą, 1811 45 


POLECA: 


R. WYSKIDA, Kraków, plac Maryacki. 


Hennolina (lakn kor. 2 i 


do odezyszezania włosów przed barwieniem, 


i 4&4. — Degresatowr niezbędny 


flakon A kor. 60 hal. 


00 009 09 tly O] 


Andel a 


Znak ochronny. 


Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek I. 37, linia A—B; w apte- 


kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 


w handłach: A. Hawełki, W. Eilbauma; — w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach WSZĘ- 
89 dzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem“. 


Fabryka: J. Andel, 


JODODAOGOCOCOCODOCOCOCOCCJOICK OOCOCOCOOOOCOCOOOCOCO ZGOOODOOO 


jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł- 
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych 


OIOOOG 


proszek zamorski 


u 


owadów. 


Pronia, Ko nstant. Wiszniewskiego- 


11 13 
droguerys Praga I. 


ODOCODODOOOOCOOCODOCCOGGG 


Ben 


GC. k. austr. koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od I maja L908 r. (czas środk. europ.) 


Odchodzą z Krakowa: 

4.30 rano (osob.) do Oświęcima. 

6,43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stróż. Jasła, Uhyrowa, Stryja, 
Stanisławowa Husiatyna, Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec). 

8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 

8.30 r. (miesz.) do Wieliczki. 

8.40 r. (osub.) do Kocmyrzowa. 

9.02 r. (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardo- 
nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó- 
rza, Lwowa i Ilusiatyna. 

10.25 r. (osob.) do Zakopanego (od 25 czerwca 
do 15 września). 

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja- 
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, 
Grzymałowa. 

5 r. (osob.) do Oświęcima. 

0 pop. (miesz.) do Wieliczki. 

0 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 

9 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą- 
czeniami do wszystkich odnóg). 
6.15 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, 

wego Sącza. 

7.40 wiecz. (mięsz.) do Wieliczki. 

5 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży- 
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze- 
myśla. 

8.05 wiecz. (osob.) do Koemyrzowa. 

8.38 wiecz. (express) do Lwowa, Ickan, Bu- 

karesztu, Konstancyi i Konstantynopola. 

9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. 

10.55 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 


No- 


Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro- 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki. 

11.40 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza. 


Przychodzą do Krakowa: 

4.40 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk. 
Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa, 

6.05 r. (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę. 

6.50 r. (express) z Ickan, 
Sztu 1 t. d, 

7.30 r. (miesz.) z Wieliczki, 

7.45 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły, 

8.10 r. (osob.) z Uświęcima “ 

8.45 r. (osob.) z Podwołoczysk , Lwowa, No- 
wego Sącza. 

10.59 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza, 

11.40 r. (miesz.) z Wieliczki, 

1.10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.30 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia, Sącza, Jasła. 

2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 

2.36 pop. (osob) z Zakopanego (od 25 czer- 
wca do 15 września). 

4.40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 
na linii transwersalnej przez Suchę. 

6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
Jasła i Budapesztu). 

6.50 wiecz. (miesz.) z Wieliczki. 

4.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa. 

9.12 wiecz. (osvb.)  Oświęcima i Alwerni. 

9.38 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, 
Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza 

11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego 

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym s84 

do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach c. k. 

Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 

kowie w biurze spedycyjnym 'Bujańskiego . w 

księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau: 

rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han: 


Lwowa, Bukare- 


dla Porębskiego i Zimlera. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 
ŻELĄZA Bukiennisc. 


